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Cena prenumeraty: 
We Lwowie Na pruwincji 
bez dostawy: / przesyłką pocztową 
Mieaięcznie -zł. 75 ct., Miesięcznie 1*10 zł, 
Kwartalnie 2, 26 „ ` Dwumiesię. 2°10 „ 
Półrocznie 4, 50 , ` Kwartalnie 8— „ 
Bocznie 9,— , Rocznie  12—, 
Za dostawe do domu missięcznie 25 ot, 


Numer kosztuje 4 centy 


Prennmoratę z dostawą do domu wa Lwowia 
należy składać w Biurze Dzienników, ul. Karcia 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak í zamtajsco- 
wa winna się kończyć © końcem miesiąca, kwar- 
nin, półrocza lub roku. Innej się nie przyjmuje 
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Jutzo: Ezechiela Pr. 


Przegląd polityczny. 


Ilekroć Francja zaczyna się otrząsać z za- 
pałów dla Rosji, która ją wyzyskuje, bo nie chce 
z nia zawrzeć żadnego politycznego układu, a je- 
dnak pragnie utrzymać przy swoim rydwanie; 
ilekroć ta Francja zaczyna spokojniej patrzeć na 
sąsiada z za Renu: — natychmiast rząd peters- 
burski wysyła do republiki jakiegoś cygnitarza, 
który wygłasza mówki patriotyczne i wabi Fran- 
cuzów syrenią piosenką o sojuszu. Zawsze z do- 
brym skutkiem, Rosja prowadzi tę grę od lat 
kilkunastu i właśnie teraz znów jej spróbowała. 
Delegaci francuscy na konferencji robotniczej 
wrócili z Berlina ze słowami gorącego uznania 
dla uprzejmości niemieckiej, dla cesarza Wilhel- 
ma, jego żony, jego krewnych, którzy wszyscy są 
jakoby najżyczliwiej usposobieni dla Francji. Spra- 
wiło to silne wrażenie w Paryżu, gdzie wnet za- 
częto mówić, że ostatecznie dałoby się z Niem- 
cami zawrzeć jakiś kompromis. Wnet potem 
rząd hiszpański postanowił wysłać do Tulonu 
swego reprezentanta dla powitania Carnota, któ- 
ry tam się wybiera. W tym samym celu Włosi 
wysyłają admirała z kilku okrętami, aby czyniły 
honory Carnotowi podczas jego wycieczki na 
Korsykę. Te niebywałe dotąd dowody szacunku, 
oraz fakt, że były minister spraw zagranicznych 
Spuller, otrzymał od króla Humberta order św. 
Maurycego i Łazarza za starania o naprawę sto- 
gunków włosko-francuskich, odmienił usposobie- 
nie wrażliwych Francuzów. Natychmiast też zja- 
wił się wielki książę Mikołaj w portowem mie- 
$eie Villefranche, odwiedził francuski pancernik 
„Le Formidable* i podczas śniadania, które da- 
no mu tam, wygłosił taki toast: „Piję na zgodę 
tych, którzy nigdy dotąd nie żyli w niezgodzie; 
piję za taki sojusz serc, który tylko naturalnym 
sprzymierzeńcom może przynieść pożytek i tylko 
między takimi aljantami jest możliwy. Za Fran- 
cją piję, jakobym pił za Rosją". 

O ile sądzić można z paryskich dzienników, 
nie sprawiła wrażenia ta stara syrenia piosenka. 
Znać otrzeżwienie polityczne zrobiło tam już du- 
że postępy. Wszakże i to jest faktem bardzo wa- 
żnym, że się Francja zgodziła na angielski pro- 
jekt konwersji długów egipskich, chociaż przeciw 
temu długo się opierała jedynie przez ansę do 
Brytanji, jako do państwa sprzyjającego lidze 


| pokojowej. Na tę konwersję i w ogóle na stosu-; 
nek Anglji do Egiptu agodziła się również Porta | 


i ; talriaj nieg A mz” 
kynożolu dowiedziano się 6 tem dopiero po fak- 
cie. Mówią, że w skutek tego Pp. Nielidów będzie 
przeniesiony ze Stambułu do Wiednia. 

Lecz jeszcze słówko o zmienionem usposo- 
bieniu we Francji. Juliusz Ferry, do niedzwna 
osobistość tak wybitns W parlamentarnem życiu 
republiki, całkierr nie był wybrany podczas 

tatnich wybeów- Teraz on znów kandyduje 
= Wogezach, vige wyglosi? szowinistyczną mowę 
y drogiej sietrze* Alzacji, która milezy, cierpi, 
o. che łzy ret, ale wierzy i kocha swą siostre 
dice ; czekuje od niej wybawienia. I tę mo- 
m przyj. bardzo chłodno. 

N trzeba jednak myśleć, że wszystko to 
jest yiącznym skutkiem dojrzałości politycznej 
i troowego liczenia się z faktami. Co innego 

„uje dziś Francuzów, inne dążenia witają oni 
„„Apałem. P. Andrieux, niegdyś prefekt paryskiej 
ólicji, potem jeden z głównych bulanżystów, 

a dziś tylko rewizjonista, wygłosił w Paryżu mo- 
wę na licznem zgromadzeniu wyborczem. Rzekł 
w tej mowie, że Francja nie chce znać żadnych 
panów, ani królów, ani cesarzy, ani Boulangera, 
ani przywódzców parlamentarnych. Precz z kon- 
stytucją, z parlamentaryzmem i oportunizmem ! 
Farsą jest tak zwana narodowa republika. Niech 
żyje rzeczpospolita powszechna, socjalno-demo- 
kratyczna ! 

Za te frazesa dano p. Andrieuxowi sute 
brawa na zgromadzeniu, dano je w Paryżu i w 
całej Francji, oczywiście tej, która hałasuje, bo 
fs. co milczy zawsze, milczała i tym razem, a 
zatem pczostaje za nawiasem. Oto więc jest to, 


<Grzeście w maleją. 


(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy.) 


Pan Edéze chciał koniecznie widzieć się ze 
mną... Wskazywał miejsce, w którem o dziesiątej 
czekać na mnie będzie w ogrodzie... Nie chcia- 
łam mówić Sewerynowi o przyjeździe jego przy- 
jaciela, przestraszała mnie grożba wczoraj przez 
niego wypowiedziana. 

Adela przyszła do mnie, długo rozmawia- 
łyśmy z sobą, płakałam rzewnie; nagle nie dając 
powodu, prosiłam abym mogła cały ten wieczór 

pędzić z nią i z dziećmi. Zgodziła się chętnie. 
Qbie rodziny, Adeli i pana Daesforges, zbierają 
się w małym saloniku. Starzy rodzice zasiedli 
do wista; — pan August usiadł przy Adeli 
na kozetce, na której pieściła i zabawiała Ro- 
berta, chcąc go nakłonić, aby nię dał rozebrać 
bez płaczu. Chłopczyk bronił zawzięcie każdej 
części ubrania, śmiejąc się głośno, przytrzymywał 
rączętami haftowany swój kaftaniczek, wydzierał 
malutkie trzewiczki, kręcił się na kolanach ma- 
tki, ściskał i przymilał się pieszczotliwie, a 
wszystko to cheąc uprosić, aby jeszcze pozostać. 

Jednak powoli sen go ogarniał; ręczynami 
przyciskał oczęta, pochylił główkę na piersi ma- 
tki i niebawem słychać było jego czysty, Świeży, 
regularny oddech. Adela zaniosła go do łóżeczka 
i powróciła do nas. 

Zegar wskazywał trzy kwadranse na dzie- 
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co dziś przedewszystkiem trafia do przekonania | szłym roku zaprowadził ks. Krechowiecki proce- 


Francuzom. 


syjne śpiewy polskie, które rozbrzmiewają na prze- 
miany z niemieckiemi pieśniami bractwa niemie- 


Kilka drugorzędnych dzienników wiedeńskich | ckiego. Nadto utworzył bractwo polskie i chór 


podało wiadomość tak nieprawdopodobną, że nie 
warto byłoby o niej wspominać, gdyby usłużny 
telegraf nie rozniósł jej po świecie, gdzie ją po- 
częto poważnie roztrząsać, jakoby coś możliwego. 
Doniczły te dzienniki, że Cesarz Franciszek Józef 
| pedig xe pogodzić Watykan z rządem włoskim, 
lałoLóńzwio własnym, mianowicie wezwał do 
siebie nuncjusza monsignora Galimbertiego i przez 
niego ofiarowai Papieżowi część Tyrolu, zaludnio- 
ną przez Włochów, z miastem Trientem jako re- 
zydencją papiezką. Terytorjum to byłoby państwem 
kościelnem, ale zostawałoby pod zwierzchnictwem 
Austrji. Oprócz przybocznej gwardji, Papież nie 
trzymałby wojska, ani pobierał cła. Pod wzglę- 
dem ekonomicznym byłhy to wolny okręg. W ten 
sposób z jednej strony byłby zamknięty spór mię- 
dzy Watykanem a Włochami, za co ci oczywiście 
byliby wdzięczni Austrji, — z drugiej zaś strony 
wzmocniłoby się przymierze austro włoskie przez 
usunięcie jabłka niezgody, przedmiotu irredenty 
stycznych agitacyj. 

Ma się rozumieć, że tę wiadomość trzeba 
między bajki włożyć. Tradycja katolicka jest tak 
mocno związana z Rzymem, że tylko coś nadzwy 
czajnego może zmusić do przeniesienia stamtad 
Apostolskiej Stolicy. Przez opuszczenie Rzymu 
Papież usankcjonowałby zabór tego miasta przez 
Włochy. W danej chwili nic do tego nie nagli. 
A już zgoła mówić nie potrzeba o niezmiernej 
t'udności, jaką przedstawia dobrowolne uszczu- 
plenie własnego państwa. 


Pomimo zaprzeczenia urzędowej rosyjskiej 
agencji utrzymuje się wiadomość, że tar napraw- 
dę choruje. Długo opierał się dolegliwościom, aż 
nareszcie we czwartek nie mógł już wstać z łoża. 
Tak zapewnia berlińska Post, zwana „ambasador- 
ską*, bo ma rozległe stosunki w świecie dypio- 
matycznym. Doniesienie jej — być może — jest 
prawdziwe, bo oto na spotkanie królowej greckiej 
wyjechała na dworzec cała carska rodzina, nie 
przybył tylko car, a jak wiadomo, żyje on w ser- 
decznej przyjaźni z tą stryjeczną siostrą. Berliń- 
ski Tageblatt dowiedział się nawet, że na we- 
zwanie cara przyjechała królowa do Petersbur- 
ga, — przyjechała, bo on chciał się z nią poże- 
gnać. To już zapewne jest wymysł. 


Du IER.. ayni HawaG UUPIUWANUŻNAY UU 
| rozstania g: sesarza niemieckiegc z Bismarkiem, 
| przybyła t Jest to polityka afrykańska. Gło- 
|3zą, Że WśFierm II chce założyć ogromna filję 
Niemiec w Alryce, a na to nie iuogł zgodzić się 
Bismark. To państwo niemieckie na czarnym lą- 
dzie będzie się ciągnęło od oceanu indyjskiego 
poprzek Afryki aż do państwa Kongo, mając na 
północ Sudan, a potem Saharę, na południe zaś 
Zanzibar i dalej angielskie kolonje. Namiestni- 
kiem ma być Emin-basza, który już wstąpił do 
służby niemieckiej z pensją 20.000 marek rocz- 
nie. Ów domniemany plan Wiłhelma II i wstą- 
pienie do niemieckiej służby takiego znawcy A- 
tryki, jak Kmin-basza, bardzo irytuje i niepokoi 
Anglików. 


Korespondencje. 


Wiedeń 6 kwietnia. 

(?) Wiedeń nie obchodzi świąt po naszemu, 
że jednak jest przecież przeważnie miastem kato- 
lickiem, poznać to można w wielki tydzień, Ty- 
siące snują się po ulicach, odwiedzają groby, w 
niedzielę wielkanocną przepełniają kościoły. Po- 
goda, lubo chłodna, pozwoliła wtym roku na od- 
bywanie procesyj rezurekcyjnych po ulicach. Ko- 
ściół św. Ruprechta, najstarszy w Wiedniu — 
według tradycji zbudowany on został w r. 740 — 
jest obecnie faktycznie kościołem parafjalnym pol- 
skim, w skutek tego, że ks. Krechowiecki, kazno- 
dzieja polski (fundacja to polska) został probo- 
szczem, raczej rektorem tego kościółka. Już w ze- 


siątą. Dreszcz mnie przebiegał, czułam że zbla- 
dłam. Robota krzyżowa trzymana w ręku dopo- 
magała mi do ukrycia zmięszania i niepokoju. 

Pan August czytał jakąś dobrą i piękną 
książkę; dokoła mnie wszystko tchnęło uczciwo- 
ścią, spokojem, dozwolonem sczęściem i radością. 
Sam tylko niepokój miotający sercem mojem, 
stawał w sprzeczności z ogólnem usposobieniem 
umysłów. 

, Straszna walka toczyła się w mej duszy. 
Ciągle przypominałam sobie owe książki, w któ- 
rych ubóstwiana namiętność odnosi zawsze zwy- 
cięztwo nad obowiązkiem. Stawiałam się wyżej 
od Adeli, ze względu na bogactwo gorącej mojej 
wyobraźni, wmawiając w siebie, że mieszczańskie 
jej usposobienie, nie zdolne jest wznieść się do 
pojęcia zbyt wzniosłych uczuć. Uważałam się za 
bohaterkę; czułam że Żyję i doznają wrażeń ży- 
cia. Czyż postanowienie nie zejścia do ogrodu 
nie było prawdziwem bohaterstwem? 

Wybiła dziesiąta... Każde uderzenie godziny 
odbyło się w mojem sercu. Podniosłam się ma- 
chinałnie i postąpiłam dwa kroki. Adela nie 
spuszczała ze mnie oczu, a pan Desforges zapy- 
tał spokojnie: „Czy pani słabo?“ 

— To nie, — odpowiedziałam, — zapewnie 
gorąco... 

Cała drżałam jak listek; zdało mi się, że 
nieszczęściec czycha na mnie przy drzwiach... 

Nareszcie rodzice skończyli wista i wstali; 
Adela powiedziała im dobranoc; pan August po- 
żegnał się ze mną, wyszłam z saloniku, aby 
przejść do mego pokoju. Zdawało mi sio, że 
schody chwieją się pod memi stopami. Widzia- 
łam światło w pokoju w którym pracował Se- 
weryn, ale zbrakło mi odwagi wejść i zobaczyć 
się z nim. 
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chłopców, którego nauczycielką bezpłatną jest je- 
dna neofitka, prawdziwa artystka. Przygotowuje 
też ze składek święcone i niem obdarza 60 chłop- 
ców bieduych rodziców, którzy zatem święconem 
tem rodziców swoich uijeszyć mogą. Spieszy do 
tego kościółka jedyna liczna warstwa ludności pol- 
skiej, rękodzielnicza, robotnicza z odległych przed- 
mieść;, tutaj ona znosi w koszykach dary boże 
do święcenia. Do domów zaledwo dwóch tego ro- 
ku proszono rektora o poświęcenie. W tej też 
de facto parafji polskiej przekonać się można do- 
wodnie, że wszystkich Polaków w Wiedniu nie 
ma ani 5000, a w liczbie tej około 4000 ludno- 
ści pracującej rękami, a około 1000 rozmaitej in- 
teligencji, przeważnie urzędników państwowych, 
kolejowych i prywatnych, a także nieco artystów. 
Z tej inteligencji zaledwo 200 mają tu rodziny i 
dom, reszta to kawalerowie, którzy też na święta, 
tak, jak i kilkaset młodzieży szkolnej, do kraju 
się rozjeżdżają. Jeżeli przypuścimy, że jest dwie- 
ście rodzin polskich średniego bytu — liczba bar- 
dzo wysoka — to przecież z liczby tej zaledwo 
może 30 rodzin wie toś o parafji polskiej, a pa- 
rafja o nich. Stąd to pochodzi, że i na uroczy- 
stościach narodowych, odbywanych w Wiedniu, a 
także na balach polskich Polacy tworzą zaledwo 
2 do 3 procent zebranej publiczności. A przecież 
co do posiadania parafji własnej, Polacy przez 
szczęśliwy zbieg okoliczności lepiej tu stoją niż 
np. Czesi. Oni sami liczą, że jest ich w Wiedniu 
do 150,000, mają 57 stowarzyszeń, dwa stałe tea- 
tra amatorskie, do nich łączą się i inni katoliccy 
Słowianie. Jednakże parafji swojej wcale nie ma- 
ją, 5 tylko komornem w trzech kościołach, gdzie 
bywają dla nich czeskie kazania i czescy spowie- 
dnicy. Jednak podczas procesji rezurekcyjnej nie 
Śpiewają czeskich pieśni. 

Na dworze cesarskim były święta obchodzo- 
ne z cała okazałością; obok cesarza brali udział 
w uroczystościach arcyksiążęta Karol Ludwik i 
syn jego najstarszy, Franciszek d'Este. Jeszcze 
jednak wesołość na dwór nie wróciła i zapewne 
już nie wróci, zwłaszcza, że i cesarzowa musi 
przebywać w Wiesbadenie dla zdrowia. 

Wiedeń na święta rozjeżdża się w okolice, 
inauguruje wycieczki wiosenne, napełnia ogrody i 
zwiedze tłumnie wystawy. O pelityce nikt nie 
mów lubo iudzia polityczye właśnie teraz bar- 

RZE 4 a łkwya e OP usóją, %4 me 
cie to przejawia się i w Śziennikach. TERA 
„ugoda“ stoi znowu jako stały punkt na porząd- 
ku dziennym i przyjdzie mnie tak4s znowu czę- 
ściej sprawę tę brać pod pióro. 

Na dzisiaj wspomnę jeszcze, że informacja 
Przeglądu w sprawie unieważnienia wyboru Au- 
spitza zrobiła tutaj na całej lewiry wielkie wraże- 
nie i dała powód do dalszej kontrowersji nie wol- 
nej od pomyłek. 

Neue freie Presse, która z zasady czy nie- 
nawiści nie cytuje nigdy P+ zegłądu, podała to, co 
Przegląd w sprawie Auspitza ogłosił, ale zamiast 
powiedzieć, że to wzięła z Przeglądu, doniosła, że 
jest to komunikat, rozesłany do dzienników pol- 
skich przez prezydjum Koła Polskiego. 

Owóż wskutek tego uważałem za mój obo- 
wiązek przesłać do N. Pressy sprostowanie, które 


tu powtarzam : 

„Nie jest prawdą, że „dzienniki polskie" 
przyniosły informacje o tej sprawie; nie jest 
prawdą, jakoby „dziennikom polskim“ rozesłano 
jakiś komunikat w tej mierze. 

„Prawdą jest tylko, że Przegląd przyniósł 
autentyczne wyjaśnienie całej sprawy. To co 
obszernie do N. fr. Presse telegrafowano ze 
Lwowa, nie jest informacją „dzienników polskich*, 
ale jedynie treścią sprawozdania Przeglądu, które 
ani wątpliwości podlegać nie może, ani też przez 
Koło polskie dezawuowanem nie będzie. Co do 
kontrowersji w jednym punkcie, powtarzam, że 
rzecz tak gię miała: Koło polskie powzięło 
uchwałę tylko pro foro interno głosować za 
wyborem, więc też o niej żadnego klubu, ani po 
prawicy, ani po lewiey oficjalnie nie zawiadomiło. 


Spać! Byłoż to możebnem? Nie rozbierając 
się usiadłam na łóżku. Czekałam. Czego?... Po- 
wiedziałam już — nieszczęścia! 

_W takiem podnieceniu zmysły stają się by- 
strzejsze; słuch potęguje się nie do uwierzenia — 
odróżniałam szelest kroków w końcu ogrodu. 
Więc się nie oddalił? Nie śmiałam wstać i zbli- 
żyć się do okna. 

Kroki zbliżzły się cicho, 


s - zwolna, nadzwy- 
czaj ostrożnie... 


2 Krew biła mi w skroniach, du- 
siła w gardle; bałam się, a nie mogłam krzy- 
czeć... Zdało mi się, że ktoś po omacku szuka 
ściany, że wchodzi, wsparłszy o nią drabinkę... 

Co za straszna minutą — takie stają się 
wiekiem!... 


W tem nagle, tuż obok mego pokoju otwo- 
rzyło się okno gabinetu Seweryna. Słyszałam, wi- 
działam, widzeniem jasnowidzących, dwie ręce 
poruszające w próżni drabinką sznurową... usły- 
szałam odgłos upadku, potem głośny krzyk... 
Poczem padłam zemdlona. 

Odzyskawszy przytomność, zobaczyłam Se- 
weryna stojącego w nogach mego łóżka, z rękami 
skrzyżowanemi na piersiach, z twarzą sino-bladą. 

— Co się stało?.. Boże mój, co się stało? spy- 
tałam. 

— Złodziej chciał dostać się do pokoju pani, 
lecz ja czuwałem... Ale ten złodziej honoru, nie 
jest jednym z tych, których poseła się na gale- 
ry, należy on do tych których się zabija! 

— Chcesz się z nim pojedynkować? 

— Tak, pani, jutro. 

— Och! nie zrobisz tego, Sewerynie! zawoła- 
łam. Nie będziesz się pojedynkować. Nie zechcesz 
abym oszalała z rozpaczy i niepokoju. 

Orzucił mnie spojrzeniem  niewysłowionej 
pogardy. 


: Ludwik Masłowski. 


Ż zaraiejscows prenumeratą zgłaszać 
eia należy do Administracji „PARŹZE- 
GLĄDYU* we Lwowie, przy ul. Syksta- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pra 
: umeraty na miejscową i odwrotnie jert 
m dopuczezslna. 

Uprnsza się prenumeratę przysyła- 
przekazami pocztowemi, a nie w ko 
portach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 6 ct, 
do każdego lietu. 

Miciscowg prenumi. we Lwowie przyjmują 
Trafika J, Ważnego, ulica Czarnieckiego 2 
przy nlicy Karola Ludwika liczba 5, 
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Blnro Dzienników, nl, Karola Ludwika liczba 
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Komisja parlamentarna prawicy całej, nie zajmo- 
wała się też zgoła tą sprawa, aż po wniesieniu 
jej do pełnej Izby. Prawdą jest jednakże, że tak 
p. Jaworski jak i inni Polacy zapytywani przez 
posłów z lewicy, powiedzieli im prawdę, prywat- 
nie, osobiście, od siebie. Wszystko to już raz 
wyłuszczyłem, tutaj ponownie wyjaśniam, dodając, 
że w dalszym ciągu owego sprawozdania wyłu- 
szczono również, jakim sposobem się stało, że 
Polacy mimo uchwały Koła, aby za wyborem 
głosować, nie mogli uchwały tej wykonać, a 
wtedy pozostało im tylko jedno przyzwoite wyj- 
ście: absentować się. Nie była to ani zdrada, 
ani ucieczka, ani usuwanie się od odpowiedzial- 
ności, ale poprostu jedyny sposób, Żeby ani 
własnej komisji parlamentarnej, ani uchwały 
Koła nie dezawuować, oraz ocalić osobistą 
p osdE nz prezesa i wielu innych posłów pol 
skich. 
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Z etyki bismarkowskiej. 


MI. 


Pamiętna była ta mowa kanclerza w roku 
1875, której urywek podaliśmy w poprzednim 
rozdziale, — pamiętna dla katolików przez to, 
że była wypowiedzeniem wielkiej wojny Kościoło- 
wi katolickiemu, gdyż dotąd trwała wojna mała, 
jak raczył wytłómaczyć p. Pindter; pamiętna 
jeszcze przez to, że tego dnia Bismark okazał 
ową furję teutońska, o której później, jako o na- 
rodowej właściwości, wspominał hardo. A z furją 
tą tak się rzecz miała: Bismark rzekł, że Papież 
jest obcym władca, a zatem powolność dla jego 
rozkazów piętnuje katolików niemieckich znamie- 
niem urodzonych zdrajców stanu, albowiem nie 
można służyć dwom panom, zwłaszcza, gdy ci są 
ze sobą w niezgodzie. Wówezas biegły szermierz 
parlamentarny baron Schorlemer z Alstu rzekł 
Barkastycznie, że z równem prawem możnaby po- 
wiedzieć, jako i książę kanclerz jest urodzonym 
zdrajcą stanu, bo także służy dwom panom: ce- 
sarzowi i djabłowi, skoro rzuca się na religję. 
Ta uwaga tak oburzyła Bismarka, że o pulpit 
strzaskał ołówek i wyszedł z hałasem, a w izbie 
z trwogi zrobiło się tak cicho, jakoby mak 
siał. 

Więc dzień ten i owa mowa  kanclerska 
głęboko się wyryła w pamięci 
i wszystkich lojainych Niemców. dla których t 
twa Juginztem wię stały „prawdy“ 


ewangelję, rozwijał ją i wyjaśniał moralny bliż- 
niak kanclerza, p. Pindter. Nikt jej nie mógł za- 
pomnieć, gdyby nawet chciał. 

Nie dziw tedy, że gdy nastało zawieszenie 
broni i biskup Kopp wniósł projekt zmian dono- 
śnych w ustawie majowej, a Bismark dał swą 
aprobatę, — nie dziw, powiadamy, że wówczas 
rzecznik liberalnej opozycji, zaklęty wróg kato- 
liekiego Kościoła, p. Beseler, wystąpiwszy z za- 
rzutami, powtórzył niemal dosłownie ową z przed 
dwunastu laty mowę Bismarka. Sądził, że wygła- 
szą niezbite prawdy, usankcjonowane przez same- 
go praeceptor”a Germanji. Nawet tak samo uszy- 
kował swe argumenta. Więc najprzod wspomniał, 
że władza papiezka zagraża pokojowi; potem — 
że się obudzi w protestantach poczucie upośledze- 
nia i oni zażądają dla siebie niezawisłości religij- 
nej od państwa; w końcu — że Papież jest obcym 
władzca, potęgą zagraniczną, która nie ma prawa 
mięszać się do wewnętrznych spraw niemieckich, 
a katolicy, którzy chcą tego, służą dwom panom, 
są urodzonymi zdrajecami stanu. P. Beseler tak 
niewolniczo trzymał się kanclerskiej mowy z r. 
1875, że nawet wyjął przytoczone w niej auten- 
tyczne wyrażenie Fryderyka II, „dass er (t. j. 
król) so wenig dem Papate. wie irgend einer an- 
dern Puissance, einriume, ihm etwas vorzuschrei- 
ben, was in die Politik gehöre“. 

Przytoczywszy te „prawdy“, zawołał ze zgor- 
szeniem p. Beseler: „Jakże wytłómaczyć, że ksią- 
żę kanclerz w listach do Papieża, zaczął mu da- 
wać tytuł „Sire“, używany tylko do monarchów ? 
Zdumieni protestanci przypatrują się, jak urzę- 


— A! tak się o niego boisz — i słusznie — 
bo go zabiję! 

Przysięgam na Boga, że w tej chwili wszel- 
kie popędy obcej, występnej namiętności rozwiały 
się i znikły. Widziałam tylko przed sobą męża 
mego, którego zraniłam boleśnie w jego miłości 
dla mnie i życie jego naraziłam... W jednej chwili 
zmierzyłam otchłań mojej winy, przepaść wyko- 
pana moją nierozwagą. Padłam mu do nóg bła- 
gając, aby zaniechał tego pojedynku; przyrzeka- 
łam zaraz jutro rano opuścić Alais; prosiłam 
aby pojechał ze mną do Włoch, do Hiszpani, 
zresztą gdzie tylko zechce, byle tam jemu ani 
mnie żadne nie groziło niebezpieczeństwo. 

Nie wierzył mi — była to pierwsza moja 
kara. Ja drżałam o życie Seweryna, a on prze- 
strach mój przypisywał miłości i obawie © inne- 
go. Zabronił mi wychodzić z mego pokoju, roz- 
kazując abym ocaliła przynajmniej resztki dobrej 
sławy i honor jego nazwiska. 

„Poznawszy nędznika, którego nazwiska nie 
wymienię, i obu rękami zrzuciwszy go z drabinki, 
zeszedłem do ogrodu i oświetlająt twarz jego trzy- 
maną w ręku latarką, zawołałem : 

— Jutro, ja mąż, zabiję cię! Jestem stroną 
obrażona, mam więc wybór broni. O szóstej rano 
będziemy się pojedynkować na pistolety; o dzie- 
sięć kroków. 

Tak więć jutro będzie się bić, o pół mili stąd. 

Daremne były łzy i błagania moje; wyrzu- 
cał mi je jako nowe dowody mej winy, poczem 
wyszedł — a mną tak straszna miotała rozpacz, 
iż zamierzałam odebrać sobie życie.* 
~ O! gdyby w pierwszych chwilach budzącej 
się występnej skłonności, można było obliczyć 
straszne następstwa jakie może pociągnąć za so- 
bą! Gdyby w chwili gdy kusimy się zmienić te- 
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dnicy państwowi, na rozkaz kanclerza, rozpo- 
wszechniają noty kardynała Jacobiniego, wyja- 
śniające wolę papiezką, aby poddani niemieccy 
katolicy mogli się dowiedzieć czego od nich żąda 
ich monarcha-Papież !..* 

Zapewne sądził p. Beseler, że pokonał kan- 
clerza. Jakież musiało być jego zdziwienie, gdy 
Bismark oświadczył, że wszystko to, co przez 
dwanaście łat było „prawdą“, jest wierutnym 
fałszem! — i przyrzekł to udowodnić. 

Jakoż w istocie zaczął udowadniać 23 mar- 
ca 1887 roku. W tym dniu i w następnych wy- 
głosił szereg mów, które nazawsze zostaną pomni- 
kiem etyki bismarkowskiej. Praeceptor Grermanji 
doszedł do prawdziwie zdumiewających odkryć i 
wprawił w niezbyt przyjemne zdziwienie najwy- 
trawniejszych rabalistów parlamentarnych, a mię- 
dzy nimi i słynnego uczonego Gneist'a. Telegra- 
my nawet, zdające sprawę z tych mów kanclerza, 
miały aroganeką śmiałość wzmiankować coś o 
paradoksach i niekonsekwencjach, jakich się wiel- 
ki mąż stanu miał dopuścić, licząc na uniżoną 
uległość parlamentarnych słuchaczy. Dla nas je- 
dnak, którzy tylekrotnie i zawsze wzorowo byli- 
śmy nawet o własnych dziejach pojaśniani pod- 
niosłemi ustami kanclerskiemi, insynuacja podo- 
bna nie miała żadnej wartości. 

Wiemy też dobrze, że to, co się zwykłym 
śmiertelnikom wydawało paradoksem, nielogicz- 
nością lub sprzecznem z tem, czego niedawno 
ks. Bismark swój naród nauczał, było tylko nie- 
dostępnym dla wszystkich wyrazem lub fragmen- 
tem teorji „konieczności politycznej”, kierującej 
się doświadczeniem i oportunizmem chwili. Tso- 
rja ta posiada ten talizmaniczny przymiot, iż za 
pomocą prostego środka zniosła wszelkie sprzecz- 
nośti lub niekonsekwencje. Środkiem tym jest 
wprowadzenie do prawa państwowego elementu 
użyteczności i dogodności chwilowej, a wyrznce- 
nie tego, co tacy „iluzjoniści*, jak Arystoteles, 
Cicero, św. Augustyn i św. Thomas ab Aquino 
zwali zaenością oraz sprawiedliwością. Dzięki po- 
dobnej teorji można dzisiejszych zdrajców uważać 
jutro za wybornych obywateli lub odwrotnie, po- 
mimo że i dziś i jutro zachowanie się tych nie- 
zasłużonych ale szczęśliwych, lub zasłużonych 
lecz nieszczęśliwych będzie jednakowe. Niekonae- 
kwencji w tem jednak, jak nauczał ks. kanclerz, 
a autentycznie komentował Pindter, nie ma. Za- 
sady bowielc a więc j “zasady jurydy- 
czne gęś oyr diważane u: prodnzi chwiżo waj 
o JeZi (uficyssnu koniefeiosc ng a stjo 
zgnębić przeciwnika, wiedy prawem i zasadł} be- 
dzie to, co do celu najszybciej doprowadza. Je- 
zgnębionym 
rozlużnić więzy, wówczas forma zasad i praw 
wypełni się innemi frazesami. 

Te frazesa tak brzmiały w ustach już nie 
bellatora, ale pacytikatora Bismarka: 

Papież jest Głową Kościoła, istniejącego 
prawnie w sporej części Niemiec, zatem juryz- 
dykcja jego jest legalna i niezaprzeczona we 
wszystkich sprawach duchownych. Nikt nie prze- 
czy, Że posiada on wielki wpływ na rzeczy świec- 
kie. Może się to komuś niepodobać, ale trzeba 
się z tem zgodzić, skoro odmienić tego niepodo- 
bua. A zgodzić się na to tem łatwiej, że ów 
wpływ wynika tylko z powagi, a nie z władzy, 
jest auctoritas, a nie potestas — i że działa u- 
moralniająco, uznaje władzę monarszą, ciągle 
przypomina, że cesarzowi oddać trzeba co cesar- 
skie. Zatem uległość katolików niemieckich temu 
wpływowi jest objawem dodatnim, jest rękojmią 
ich dobrego sposobu myślenia, ich patrjotyzmu 
niemieckiego. Kościół katolicki, jest powszech- 
nym, a nie narodowym. Papież, jako zwierzchnik 
takiego Kościoła, reprezentuje ideę, a nie formę, 
a ta idea dąży do uszlachetnienia uczuć, wska- 
zuje narodom obowiazki ogólno-ludzkie, wyższe, 
moralne. Wszyscy katolicy są dla Papieża równie 
drodzy, bez względu na to, czy to są Hottentoci, 
czy Niemcy. 

Kościół katolicki jest własnością wszystkich 
katolików, a więc i katolików niemieckich; jest 
on zatem w Niemczech narodowym, jest tu in- 
stytucją rodzimą. Politycznego niebezpieczeństwa 


ot 


rażniejszość, można było widzieć przyszłość !.. 

Nie miałam odwagi oprzeć się woli Sewery- 
na, nie przestąpiłam progu swego pokoju. Wi- 
działam go wychodzącego z domu... zdawało mi 
się że go nigdy już nie zobaczę... O! w tej chwili 
jego tylko kochałam; uczuwałam wstręt i niena- 
wiść do siebie samej, za to narażenie życia dwóch 
dawnych przyjaciół — dziś nieprzejednanych wro- 
gów... 

Nie śmiałam wyjść z pokoju. Zanosząc się 
od płaczu, padłam na kolana bijąc czołem o zie- 
mię, i kornie błagając Boga o przebaczenie; wo- 
łałam iż słusznie mnie opuścił, skoro zaparłam 
się go i odstąpiłam. Przyrzekałam pokutę, no- 
wenny i pobożne pielgrzymki, wzywałam pomocy 
aniołów i świętych, modliłam się gorąco... To 
znów nasłuchiwałam czy eo nie dosłyszę... 

Dwie godziny przetrwałam w niewysłowio- 
nych męczarniach i udręczeniu. Aż nagle doszedł 
do uszu moich straszny krzyk Minety, różne przy- 
tłumione głosy, ciężkie kroki i słowa bez związ- 
ku. Wybiegłam prędko chcąc zbiedz ze schodów. 
Wtem Adela pochwyciła mnie w objęcia, wołając 
wzruszonym, przerażonym głosem: 

„Nie zbliżaj się, nieszczęsna! 

— Seweryn zabity ! zawołałam ze strasznym spo- 
kojem rozpaczy. 

— Nie, odpowiedziała. 

— Jest raniony ? 

— Tak, odniósł ranę w piersi... Chirurg jest 
przy nim... trzeba wydobyć kulę... Biedna, biedna 
Amino! 

Wstyd i rozpacz mną miotały. 

— Chcę widzieć Seweryna! zawołałam. 


(C. d. n.) 
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dla Niemiec nigdy nie przedstawiał wpływ Papie- 
ża, katolicy zawsze się zachowywali lojalnie i 
sam kanclerz utrzymywał przyjażne stosunki 
z kardynałem Ledóchowskim, a na walkę rozpo- 
czętą przez Falka patrzał niechętnie, dopiero zaś 
wtedy ją akceptował, gdy centrum zaczęło bro- 
nić Polaków i słuchać podszeptów separatystycz- 
cych, dążących do rozbicia cesarstwa. 

To wszystko wypowiedział kanclerz. Widzi- 
my tedy, że Kościołowi katolickiemu wypadło 
cierpieć nie za własne winy, ale za polityczne 
przekonania centrum. Jest tu jednak umyślne po- 
mięszanie przyczyn i skutków: centrum dla tego 
zaczęło objawiać separatystyczne dążności, że drę- 
czono katolików w cesarstwie, które oni własną 
krwią postawili. Zatem dażność separatystyczna 
była skutkiem, a nie przyczyną walki religijnej — 
i tej walki zaniechano dla tego, że się przestra- 
szono owego skutku. 

Wypariszy się tego to mówił przed laty 
dwunastu, oskarżywszy Falka o rozpoczęcie walki 
religijnej, kanclerz nie zdołał jednak wytrwać 
w tej roli nawróconego. W jednej ze swych mów 
martowych w r. 1887 rzekł, że nowe ustawy, 
przywracające pezój religijny, będą miały war- 


Po południu w kolosalnej sali, mieszczącej 
wygodnie 5000 osób, odbywa się koncert, przedsta- 
wienie teatralne lub odczyty popularne. W innej 
sali gimnastycy i szermierze różnej broni mają 
wolne pole popisu i używania. Bawić można w 
pałacu ludowym za awoje pięć proszy choćby 
dzień cały, w restauracji bowiem dostaje się wy- 
borne pożywienie za śmiesznie mała cenę, ale 
nie dostanie się za żadną cenę ani kropli wysko- 
kowego trunku, pić się więc musi wodę gazowa, 
limonadę lub jałowcowe piwo. 

Celem fundacji było dostarczenie klasom 
pracującym taniej, miłej i kształcącej rozrywki, 
odciągnięcie ich od szynkowni i knajpy; w tym 
celu, w dzień wypłaty zarobków, tj. w sobetę, 
cena wejścia jest jeszcze o połowę tańszą. 

Czy tel ten osiągnięty został ? 

Pałac ludowy zwiedza dziennie przeciętnie 
15.000 głów, z tych zaś 700 do 500 przesiaduje 
w czytełni i bibljotece. W sobotę liczba gości 
jest nieporównanie większą i dochodzi 25.000. Na 
liczbę tę saładają się robotnicy, wyrobnicy, rze- 
mieślniey, kantorowicze i drobni przemysłowcy. 

Lecz nie na tem koniec... 

Przed dwoma laty otworzono w pałacu dla 


tość dopóty, dopóki rząd niemiecki będzie trwał | dzieci robotników szkołę rzemiosł. Zaraz po otwar- 
w zgodzie z Papieżem. Jeśli ta zgoda znów bg- | ein zapisano do niej 3000 dzieci, w rozu zeszłym 
dzie zerwana, to rząd natychmiast zaproponuje | cyfra ta zwiększyła się do 5000, obecnie uczy się 
parlamentowi powrót do ustaw majowych i wal- | tàm 7009 dzieci. Za nauwę dzienną wpis roczny 


ka religijna na nowo się rozpocznie, katolicy po 
raz wtóry będą okrzyknięci zdrajeami, Papież 
stanie się znowu obeym monarchą, wdzierającym 


wynosi na naszę monetę 6 zł.. za naukę wieczor- 
ną 2 zł. 80 ct. Nauka bezpłatna w pałacu jest 
wykluczoną, prawdą jest bowiem stwierozoną, że 


się do spraw wewnętrznych niemieckich i t. d. |lgd nie ceni tego, co mu darmo przychodzi. 
Słowem, za zatarg dyplomatyczny rządu niemiec- Oprócz nauki teoretycznej, dzieci robotników mają 


kiego z Papieżem odpoxntują niemietcey poddani 
wyznania katolickiego. Potworność takiej metody 
w oczy bije. 

Szereg mów, wygłoszonych przez Bismarka 


tam sala rysunkowe, gimnastyczne, laboratorja i 
warsztaty rękodzielnicze. Teorji w ogóle mało, 
faktyeznej nauki najwięcej. O dyplomy ofejatne 
tasże w Anglji nie chodzi, tam bowiem nie py- 


w marcu r. 1887, wzbogacił etykę polityczną no- |tąją jak i czego się uczyłeś, tylso co umiesz do- 
wemi pomysłami. Przed temi mowami mogło | brze i gruntownie. 


wszystkim się zdawać, że ów mąż polityczny 
z dzieła Laboulayea „Prince caniche“, który do- 
wodzi co chce, a potem obala swe dowodzenia 
stosownie do potrzeby chwili, jest postacią saty- 
ryczna, stworzoną przez wyobraźnię pisarza dla 
wyszykanowania zepsutego i zdemoralizowanego 
konstytucjonalizmu. Bismark udowodnił swem 
mowami, że tak nie jest. Według niego, wszelkie 
zazady, sprawiedliwość i prawda sa tylko pojęcia 
względne, ulegające wyższemu prawu „konieczno- 
ści politycznej”, a mąż stanu winien dążyć tylko 
do tego, co jest jego państwu dogodnom i poży- 
tecznem w pewnej chwili. 

Nie wątpimy, że nauki etfyczno - polityczne 
ksiecia Bismarka słynać bądą w dalexiej przy- 
szłości pod nazwą teorji uczciwego meklera. Bie- 
dnym mędrcom ubiagłych wicków zdawało się, 
Że natura państwa jest polityczna i że podstawą 
czy treścią jej jest idea sprawiedliwości. „Uczci- 
wy mekler“ wywiódł nas z błędu, dowodząc, że 
natura państwa jest nawskroś giełdową, a pod 
stawa rządów jest pożyteczne chwilowo kuglar- 
stwo. 


Eldorado ludowe. 


Ponieważ sprawa socjalna, specjalnie zaś 
sprawa robotnicza stoi obecnie na dziennym po- 
rządku trosk międzynarodowych, nie od rzeezy 
zatem będzie zapoznać się z pewną instytacją. 
stworzoną w Londynie przedj ziiku laty dia ucież 
cuy >i pożytki klas pracujłwych, A Wym 
mało znaną nu europejskim xontynercie. Mwd 

Jest to oibrzymi „pałac iudowy“, wzniesiony 
w dzielnicy White-Chapel sumptem prywatnych 


aiy 
bz 


ludzi i uposażony roczną subwencją, wynoszącą | 


na naszę monetę około 100.000 zł. 
Kapitał budowlany i kapitał dający subwsn- 
cyjne odsetki, złożony został przez bogatych prze- 
mysłowców, kupców i czlonków angielskiej ary- 
stokracji, która nie zwykła reklamować swej o- 
fiarności, ani też jęczeć nad każdą otiarą na pu- 
bliczne cele — jak to bywa gdzieindziej... 
Olbrzymi pałac z niewykończonemi jeszcze 
oficynami stoi pośród drzew, fontan i sadzawek 
otoczonych murem; przekraczając jednę z kilku- 
nastu bram rzuca się do kasy jeden penny (2, 
cent.) i ma się za to prawo korzystać ze wszyst- 
kich zbiorów i przyjemności produkowanych w 
pałacu... i l 
Więc rano zwiedza się galerję 
muzea przyrodnicze, wystawę techniczną i Tz- 


obrazów, 


mieślniczą, salę rysunkowa, bibljotekę posiada- 
jącą 15.000 tomów, lub czytelnię, w której znaj- 


dują się wszystkie angielskie dzienniki, przeglądy 
i ilustracje. 


DEWIZY. 


Lepiej, niż „godło herbowe*, maluje słowo 
„dewiza* przedmiot, który mamy pod piórem; 
daje mu ono jakiś średniowieczno-archaiczny za- 
paszek i uwalnia nas poniekąd od komentarza o 
pochodzeniu herbowych godeł i haseł. 

Najwięcej powstało ich czasu wojen krzy- 
żowych, kiedy oprócz herbów, musiano jeszcze 
przybrać hasła dla wyróżnienia się wśród rycer- 
skich tłumów, zgromadzonych ze wszystkich stron 
świata. Następnie zwyczaj się rozpowszechnił na 
całym zachodzie i znalazł też zwolenników po- 
trosze wszędzie. U nas też wiełe, z biegiem czasu, 
herbów dobrało sobie, po większej części z za- 
chodu wzięte, dewizy. Najczęściej atoli jakiś wy- 
bitny epizod z dziejów danej rodziny utrwalał 
się po wieczne czasy w godle do herbu przybra- 
nem. Tak np., gdy podczas oblężenia Tarify, w 
r. 1293, gdy don Alonzo Perez Guzman nie chciał 
twierdzy wydać w ręce Maurów, zagrozili mu oni, 
że syna, wziętego w niewolę, na linję pocisków 
fortecznych wyprowadzą. Tedy waleczny Hiszpan, 
stanąwszy na wałach, miecz swój cisnął pod nogi 
parlamentarzowi, wołając: „Mos pesa el rey que 
la sangre!* (Ważniejszy dla mnie król, niż krew 
własna). I bohaterskie te słowa wiją się do dziś 
dnia dokoła herbowej tarczy Guzmanów książąt 
Merlina Sidonia. 

We Francji, we Włoszech i w Hiszpanji po- 
jawiały się dewizy w czasie turniejów, karuzelów, 
uroczystości publicznych, podezas koronacji mo- 
narchów, podczas godów weselnych i pogrzebów. 
Ozdabiały one gmachy, bramy tryumfalne, wnę- 
trza świątyń, sztandary, oraz przody okrętów. 
Wiły się dokoła fryzów pałacowych i pod blan- 
kami fortecznych murów na ścianach sal balo- 
wych i nad bibljotecznemi półkami. Galanterja 
wprowadziła je do buduarów dam wielkiego 
świata w epoce francuskich Ludwikow. Używano 
je dla ozdoby grot i kaskad ogrodowych, gale- 
ryj i kiosków. Królowa Małgorzata opowiada 
w swych pamiętnikach, iż odbyła podróż po 
Flandrji w lektyce, upstrzonej czterdziestu dewi- 
zami w językach włoskim i hiszpańskim. 


Utrzymanie całości zbiorów, porządków i 
bezpieczeństwa ruchu w pałacu ludowym stoi pod 
kontrolą publiczności. Nadzór policyjny, wszelka 
propaganda zasad politycznych. religijnych i spo- | 
łecznych są wykluczone, Pomimo tego w pałacu 
zdobigcymm dzielnicę, w której Janko Rozpruwacz 
broi bezkarnie, panuje wzorowy ład i porzadek, 

Być może, że też same warunki sprzyjają 
wielkiej pomyślności instytucji, pomyślności tak | 
niezmiernej i zachęcającej, że powstała już myśl | 
ufundowania takichże ludowych pałaców w innych 
dzielnicach Londynu. 


paarini o 


Froila. 


Lwów 8 kwietnia 

Na rzecz dotkniętych nieurodzajem złożono 
w Prezydjum Magistratu : 

Jan Gorecki, Tytus Bukowski po zł. 2, W. 
Biliński, Dublowski, N. N., N. N. N. N., N. N. po 
1, N. N. 5, Abr. E. Offe 1:50, J. Selbinger 1, H. 
Landes i Syn 5, Josel Fluker 2, Rogawski I, N. N. 
2, St. Platowski I, Mozer 2, N. N. 1, Towarzystwo 
„Frohsinn“ 165, Dr. Bolesław Głowacki 3, Erazm 
Malinowski 4, Dr. Wiktor Opolski 25, Dr. Teodor 
Jendl, Dr. Dawid Ehrlich, Dr. Longin Feigel po 1, 
Dr. Dawid Hellmann 050, Dr. Chomin, Dr. Widman, 
Dr. Stahlberger, Dr. Kuhn, Dr. Godlewski, Dr. Ko- 
paczyński, Dr. Wiczkowski po zł. 1, Dr. Ziembicki 
A, Dr. Sobolewski, Dr. Wechsler, August Kobryn, 
Mr. Edward Sawicki po i, Dr. Żegota Krówczyński 


5. M. Gralęwski. Dr. Uhrich 0:40, Dr. Józef Mayer 
Dr. Mukowicz 1, W. Bogusz Ou, AUlbsuruwwzu 


©ziennika Polskiego 283:27, Jan Nep. Pawłowski 
z Brzeżan 2, Ks. Alfred Białogłowski, proboszcz 
w Mościskach i parafianie 26 zł. 


1 
4 


Mochnacki. 


Ofiary. Za inicjatywą dyrektora: ruchu radzcy 
Sladkowskiego złożyli urzędnicy i słudzy kolei Ka- 
rola Ludwika dla ludności dotkniętej nieurodzajem 
następujące składki (Ciąg dalszy.) : 

Minkus i Cech po 5 zł.; Olszański, Jarocki i Re- 
ssig po 3 złr.; Rascher i Koszyk po2 złr.; W. Wit- 
kowski, Peltz, Robansch, Kolbe, Konkiewicz, Wys- 
piański, Kędzierzawski, Buszyński, Pawlik, Duczak, 
Słowikowski, Buś, Latocha, Czudzik Szabelski, Sin- 
kiewicz, Okornicki, Chmielarski, Jarzyna, Jarkiewicz, 
Kiszala, Os ński, Rzeżabck, Steinkellner, Strobl, Za- 
krzewski, Zimmermann, Piwowarczyk, Okoń, L. Goe- 
bel, Skąpski, Dr. Dumaire lek. kol, Krupski, Dr. 
Bromberg, lek. kol., Wiewiorowski, Krasiński, Jona- 
sek,, M. Nadel, Kadajski, Posko i Feig po 1 złr.; 
Wojtusiak i Załotyński po 70 ct.; Nowakowski 60 ct. 
Mroczkowski 55 ct.; Biłas, Klepacz, Korczowski, 
Błyszczakowski, Wojcik, Talarek, T;choń, Padło, 
Parliniewiez, Korszowski, Klimczyk, Jaworski, Pituch, 


Dewizy obierali sobie Papieże, monarchowie, 
królowie, książęta, cała szlachta, mieszczaństwo, 
uczeni, literaci, artyści. Damy miały dewizy 
swoje, wyszyte wzorzystemi jedwabiami, na sa- 
kniach. Były dwa rodzaje godeł: dewizy przy- 
wiązane do herbu pewnych rodzin, niejako wraz 
z herbem sukcesyjne i dewizy osobiste, przez pe- 
wne tylko jednostki zobie przybrane. 

A czego bo też nie wyrażają te dewizy! I 
myśl filozoficzną i morał i przestrogę, i bojowe 
hasło i żart i epigramatyczną sentencję. Forma 
ich zwięzła, lubująca się w dosadnośti i błysko- 
tliwości, najczęściej uderza jakąś antytezą. Po- 
szukać tylko, a nie ma bodaj rodzaju, począwszy 


od sentymentalnego liryzmu, a skończywszy na 
łapidarności, któregoby wśród dewiz herbowych 
odnaleźć nie było można. Są dewizy dumne i 
żartobliwe, wspaniałe i grożne, głęboko pomyśla- 
ne i — żadnego zgoła sensu nie mające, a które 
tylko utarły się z biegiem czasu. Dziś, ponieważ 
wszystko, co staroświeckie, w modę powoli wcho- 
dzić zaczyna, wzięto się pilnie do odgrzebywania 
dawnych dewiz i do tworzenia nowych. Nieda- 
wno, pcdczas godów weselnych panny d'Uzès z 
ks. de Luynes, Paryż cały gapił się na przeszło- 
wieczne zaprzęgi państwa młodych i karoce z 
jaśniejącemi tu i owdzie dewizami obu rodzin. 

Odtąd na balach i przyjęciach, przy każdej 
uroczystości, arystokracja paryzka z herbowemi 
swemi dewizami popisywać się zaczęła, a ci, 
którzy na żadnym zbutwiałym pargaminie wyczy- 
tać takiaj dewizy dla siebie nie mogli, jęli na 
poczekaniu szumnie brzmiące lub dowcipne godła 
dla użytku swego tworzyć. Nia dość na tem, 
każdemu dziś bez wyjątku nakazuje moda mieć 
dewizę, wypisaną na drzwiezkach karety, na pie- 
czątce, na listowym papierze etc. 

Moda się przyjęła, a ponieważ nie pociąga 
za sobą żadnego ekspensu, okrom małego wysiłku 
pomysłowości — nie tylko nie przeciwko niej 
mieć nie możemy, ale oto nawet wiązankę takich 
dewiz podajemy dla pragnących zaopatrzyć się 
w stosowne godło. Francuskich oczywiście znamy 
najwięcej, bo też i ojczyzną dewizy jest nieza- 
przeczenie Francja. Każda prawie tam rodzina, 
nie wyłączając nawet francuskich Rothschildów 
(Concordia, industria, integritas, jednością, 

| pracą i uezciwością), posiadą swoję dewizę. 


PRZEGLĄD z dua 9 kwietnia 1830. 


Smajda, Bujak, N. N.; Bobkowski, Chrzanowski, Fie- 
dler, Fritz, Hauser, Koneczny, Książkiewicz, Lehnert, 
Mackiewicz, Nalepa, Seifert, Leichter, Strożyński, Ze- 
nowicz, Dittrich, Benker, Hałajkiewicz, Stróż, Szu- 
miec, Wojnarowski. Swiatkowski, Weltz, Milz, Hawel, 
Rzepecki, Onak, Szkutak, Pani Emilia Gostwicka, 
Sparr, Pnyno, Grobscheid, Sobejko, Szarck, Palusiń- 
ski, Ryczak, Dulęba, Kassaraba, Waściszyn, Konecz- 
ny, Wierzejski, Arzt, Podolecki, Konare, Ma- 
stelka, Dietrich, Kayzer, Gostwicki, Sichrawa, Wrze- 


siński, Czekański, Runsztuk, Gorgasch, A. Nadel, 
Trzciński, Guth, Barda, Litwiński, Possinger i 
Byrka po 50 ct; Lachowicz, J. Nowak i Zi- 


pper po 40 ct.; S. Superat, (junior), Barycki, Kur- 
misz, Blacha, Gawroń, Bałandiuk, Dzus, F. Malinowski, 
Superat, Krzyś, Bylica, Drabik, Hałatek, Kumela, 
Lysek, Malinowski, Mazur, Paszko, Schwerdtner, Ślu- 
sarczyk, Szczurowski, Fokarz, Stachnik, Szczuciński, 
J. Rudolf, Kotlarski, Warchałowski, Eizykiewicz, Ha- 
liniak, Schröder, Hulewigz, Just, Vetter, (Nieczytelny 
Tarnów), Gamperłe, Klich i Opioła po 30 ct.; Ja- 
rosz, Perchajło, Bialik, Pietryka, Sukniewicz, Błażek, 
Jakubowski i Hałatek po_.25 ct.; Macheta, Zahorodny, 
S. Mastalerz, Machibroda, Pryślak, Petruniewicz, Ło- 
ziński, B. Weresiuk, O. Weresiuk, B. Mastalerz, 
Karnał, Kołodziński, Petruniewicz, Burakowski, Szmi- 
gel, Drobnicki, Szewczuk. Liśniowski, Lisck, Harasy- 
mek, J. Czuba, O. Czuba, Zadijko, M. Czuba, Pal- 
czuk, Dąbek, Bomba, Piech, Daniików, Mikołów, 

Mastaler, T. Malinowski, Hnatyszyn, Pichodyniek, 

Witrwal, Pastuch, Kopa, Korzeniowski, Oleksy, 

Siekiera, Krzak, Karaś, Siewierski, K. Rudolf, Wa 

dowski, Mączyński, Burghardt, Rusek, Giera, Cieśla, 

Martin, Durbas, Wermiński, Sikora, Kochan, Skrzy- 

psk, Biało, Czemerys, Łaciak, Blancr, Czech, Tyral- 

ski, Wszołek i Jacobowicz po 20 ct.; drobne dgtkis 
wynoszą 8 złr. 85 ct. razem 140 złr. — Ogólna su- 

ma złożona w Prezydyum centralnego komitetu ra- 

tunkowego lwowskiego wynosi 2297 złr. 81 ct. 

C. d. n. 

Święcone u pp. Namiestnikostwa. Tradycyj- 
nym zwyczajem zebrał się na Święcone pierwszego 
dnia Świąt cały Lwów w gościnnym pałacu państwa 
Namiestnikostwa Badenich. W pierwszym recencyj- 
nym salonie witał gości p. Namiestnik, w wielkiej 
sali p. Nainiestnikowa, a oboje ze staropolską sznze- 
rością składali wszystkim życzenia, dzieląc się jajkiem 
święconem. W wielkiej sali, na olbrzymich stolach, 
ustawionych w podkowę , a ubranych w kwiaty i ca- 
łe klomby egzotycznych roślin, znajdowało się wspa- 
niałe Święcone. Wnet po godzinie pierwszej napełni- 
ła się sala tłamem gości, Przybyło duchowi ństwo i 
jeneralicja, Rada miejska ze swym prezydentem na 
czele, wszyscy dygnitarze i w zelkie urzęda, Izba 
handlowa, cała arystokracja i wielu reprezentantów | 
stanu mieszczańskiego i kupieckicgo, a uprzejmi go- | 
spodarstwo, wespół ze swym najstarszym synem, Lu- 
dwikiem Badenim, uczniem Theresianum, spełniali ze 
staropolską gościnnością honory domu, 

Pogoda sprzyjała Swiętomn. Dnie były jasne i 
słoneczne, ale od czasu do czasu powiewał zimny i 
ostry wiatr wschodni, bardzo niebezpieczny, bo wy- 
twarzający choroby piersiowe. W skutek tego wiatru 
temperatura wznosiła się najwyżej do +- 127 R. 

P. Oktaw Pietruski, zastępca Marszałka w 
Wydziale krajowym, zachorował niebezpiecznie w 
skutek przeziębienia się, jakiego sie nabawił na po- 
grzebie ś. p. Jadwigi ks. Sapieżyny. 

Rawizje. Dnia 28 marca b. r. odbyły się re” 
wizje w Dunajowie u mieszczanina Dunajowskiego: 
djaka Felczyńskiego, a w Perechnojowie u djaka Ba- | 


czyńskiego. 
Dneiadzenie R jęjalkini- adlaqaia_ się iu- 
tro we srodę (tina Zwłłlnia o godzinie GG „iz 


czorem. Z punktów, ķtóre na posiedzeniu tem przed- 
łożone zostaną Radzie miejskiej, ważniejszemi są, 
wnioski o zamianę gruntu z realności Biesiądeckich z 
gruntami c. k. sądu krajowego, i wnioski o sprawie 
oddania w przedsiębiorstwo dostawy materjałów bu- 
dulcowych i wykonania robót murarskich przy kon- 
serwacji budynków, kanałów publicznych dla gminy 
m. Lwowa. Po jawnem posiedzeniu nastąpi posie- 
dzenie poufne. 


0 stanie choroby cesarza brazylijskiego Dom 
Pedra otrzymaliśmy depeszę telegraficzną w sobotę | 
wieczorem, donoszącą, że stan chorego jest groźnym | 
a chociał przyzwany z Paryła dr. Charcot nie widzi | 
w przebiegu choroby i znacznym upadku sił doraż- | 
nego niebezpieczeństwa, mimo to pacjenta, znajdują- | 
| cego się w stanie napół sennym, zaopatrzono osta- 
| tniemi sakramentami 

Samobójstwa. W Stryju było temi dniami aż 
dwa wypadki samobójstwa. Urzędnik pocztowy p. 
P. K. w zamiarze odebrania sobie życia, strzelił do | 
siebie z rewolweru, ale zranił się tylko ciężko i jest , 
jeszcze nadzieja utrzymania go przy życiu. PAK 


| 

W początkach nadto bieżącego wieku zamiłowa- 
| nie do wszelkiego rodzaju godeł z Francji swój 
| początek wzięło. Któż z nas nie oglądał obrączek 
|ślubnych z pierwszych lat naszego wieku, nieod- 
miennie ozdobionych misternie wyrytem godłem 
w rodzaju „unig A jamais“ (złączeni na zawsze) 
lub pieczątek z lecącą jaskółką i napisem u spodu 
„le froid me chasse“ (zimno mnie wypędza), ałbo 
„pour chercher mieux“ (szukając lepszego) itp. ? 

Oto zaś dewizy kilku wybitniejszych osobi- 
stości: B. Pascala — „Scio cui ceredidi* (Wiem, 
komu zawierzyłera) nad cierniową koroną; La 
martine'a — „A la garde de Dieu“ (Pod strażą 
Boga), Klemensa Marota — „La mort ny mord* 
(Smierć nie ugryzie), generała Massena — „Vietor 
et fidelis" (Zwycięzca i wierny). Cezara Borgii — 
„Aut Caeser aut nihil“, A. de Musseta — „Cour- 
toisia, bonne aventure“ (Grzetzność, sztzęśliwa 
przygoda), Metternicha — „Kraft im Recht* (Siła 
w prawie), kardynała Richelieu — „Semper idem“ 
(Zawsze ten sam); dewizą zaś ks, Bismarza mo 
głoby być wybornie godło herbowe rodziny 
d'Orbreuil: „Bellum in pace“ (Wojna w czasie 
pokoju). 

Weżmy dla przykładu dumne rycerskie de- 
wizy: „Blessure aa coeur jamais à Vhonneur* 
(Rana w serce, nigdy w honor), „Aut vincere aut 
mori“ (Zwycieżyć lub zginąć) książąt d'Aumale; 
„Ferro non auro* (Zelazem nie złotem) rodziny 
d'Uzes; „Noble sang, noble coeur" (Szlachetna 
krew, szlachetne serce); „Cedo nulli“ (Nie uste- 
puję nikomu); „Par moi seul" (Przezemnie tylko); 
„Mon sang teint les bannières de la France“ 
(Krew moja zabarwia sztandary Francji) dewiza 
herbowa rodziny bretońskiej Chateaubriantów ; 
„Javance* angielskich baronetów Eastów; „Je 
maintiendray* (Utrzymam) książąt Oraniów. 

Miłość nie mniejsze, niż walka, zajmuje miej- 
sce w dewizach. Dowodzą tego godła takie, jak: 
„Tout par amour et rien par force“ (Wszystko 
miłościa, nie siłą), „J'aime qui m'aime“ (Kocham 
tych którzy mnie kochają) rodziny de Beauma- 
noir; „Toutes pour une“ (Wszystkie za jedną) 
księcia de Guise. Niektóre zawierają praktyczną 
radę: „Avise la fin* (Przewiduj koniec) powiada 
dewiza Kennedy'ch; „Tache sans tache; Fais bien 
et laisse dire; Dissimule et te tais; Patience 
| passe science; Toujours en ris, jamais en pleurs, 


ajj 


czyną samobójstwa miały być domowe niesnaski. Słu- 


łący dr. J. otruł się karbolowym kwasem. Przyczyna 
tego drugiego samobójstwa niewiadoma. 


Gazeta urzędowa ogłasza: 

Na naradzie, odbytej dnia 3 bm. pod przewo- 
dnictwem JE. br. Namiestnika, w sprawie zbadania 
powodów nieporozumień między dyrekcją teatru a ar- 
tystami — uchwalili niżej podpisani ogłoszenie na- 
siępującego oświadczenia : 

Zebrani oświądczają : 

1. Ze postępowanie artystów dramatu i operetki 
wobec obowiązków dla sceny narodowej i publiczności 
tudzież umowy z dyrekcją, obowiązującej po koniec 
kwietnia rb, jest w wysokim stopniu niewłaściwe i 
nleprawne. 

2. Że w razie niepowrócenia do spełniania swych 
obowiązków cała wina i odpowiedzialność zą złe sku- 
tki dla naszej sceny narodowej, dla dyrekcji i dla 
samych artystów spada na tych ostatnich, 

Badeni. 
D Abrahamowicz — Dr. Hoszard. — Dr. Z 
Marchwicki. -— FE. Mochnacki, — O. Piet uski. 
Dr. Roman Pilat Dr. Bronist. Radziszewski 
T. Romanowicz. ©; Z Sawczyński. Henryk 
hr. Skarbek Swisterski. A. Wiesiołowski. 
Dr. A. Zgórski. 

Szósty odczyt publiczny Towarzystwa pedago- 
gicznego odbędzie się dziś o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. Mówić będzie poseł p. Stanisław 
Szczepanowski: „O cechach nowożytnego wyksźtał- 
cenia." 1 Š 

JE. ks. Jan br. Schindler — kanonis kapituły 
krakowskiej, o którego śmierci już donieśliśmy — 
zapisał cały swój majątek na cele dobroczynne i na 
instytucje publiczne. 

Zmarły rozporządził majątkiem swoim w sposób 
następujący : 

1) Kapitule katedralnej krakowskiej 40.000 zł. 
w galicyjskich listach indemnizacyjnych do dowolnej 
dyspozycji; — 2) 20.000 zł. w galicyjskich listach in- 
demnizacyjnych gminie miasta Krakowa z przeznacze- 
niem procentów rocznych do rozdawania podupadłym 
rzemieślnikom jako wsparcie; — 3) Towarzystwu do- 
broczynności w Krakowie 10.000 zł. w listach złotej 
renty na fundusz wieczysty Towarzystwa; — 4) Arcy- 
bractwu Miłosierdzia 5000 zł. w akcjach kolei czer- 
niowieckiej na fundusz wieczysty z przeznaczeniem 
rozdawania procentu rocznego slugom i służebnicom, 
które wykażą się służtą najdłuższych lat przy tej sa- 
mej familji lub osobie; temaż Arcybractwu przezna- 
czył śp. ks. Schindler różne losy łoteryjne na pomno- 
żenie tego zapisu; -— 5) probostwu (obr. łac.) w Sta- 
nisławowie 1000 zł. renty papierowej z przeznacze- 
niem na roczny anniwersarz za dusze rodziców; — 
6) Szpitalom : Bonifratrów, św. Ludwika i starozakon- 
nych na Kazimierzu, dalej Ochronce na Wesołej, Za- 
kładowi św. Józefa na Piasku, Zakładowi chłopców 
poe opieką księży Misjonarzy na Kleparzu, Zakładowi 
starych kobiet na Blichu po 2000 zł. każdemu z wy- 
mienionych zakładów, razem 14 000 zł. renty papie 
rowej na fundusz wieczysty; — 7) Kapitule katedral- 
nej w Krakowie 10.000 zł. renty papierowej z prze- 
znaczeniem procentów do rozdawania rocznie ubogim 
na jałmużnę; — 8) Bibljotekę swą w Krakowie i na 
Bielanach (liczącą 10.000 tomów) oraz mapy i ryciny 
przeznaczył śp. ks. Schindler do bibljoteki jagielloń- 
skie; — 9) rółne instrumenta fizyczne, optyczne i 
medyczne polecił rozdać między zakłady naukowe, 
którym przydać się mogą; — 10) wszelkie odznaki 
orderowe złożone być mają do skarbca kapituwnego 
oraz krucyfiks pozłacany z 2cyarem na tymże krzyżu; 
— 11) kościołowi św. Mikołaja kielich srebrny po- 
złacany.. 


EE +. 
drobniejszych legatów prywatnych, i 
mi 200 zł. lekarzowi, któryby był 
Schindlera. 

Egzekutorami testamentu są: ks. kan. Midowicz 
i p. Ludwik Zarewicz. W swojem „pro memoria“ do 
nich zastrzegł się śp. ks. Sch. przeciw wystawieniu 
zwłok na widok publiczny, dlatego też publiczność 
nie jest dopuszczaną. 

Przesiłenie teatralne zostało wreszcie usunięte 
w niedzielę rano. Rokowania między artystami a dy- 
rekcją toczyły się przez całą noc z Wielkiej Soboty 
na Niedzielę Wielkanocną i o godzinie pół do 
czwartej rano w pierwszy dzień Świąt podpisany zo- 
stał układ, mocą którego p. dyrektor Schmitt zobo- 
wiązał się zaangażować wszystkich artystów, nie wy- 
kluczając żadnego, na perjod 2-letni; zachować dła nich 
tę samą pensję, jaką pobierali dotąd; nadto przystać 
na utworzenie syndykatu, z artystów złożonego, który 
będzie się zajmował rożdawaniem ról. 

W zasadzie i istocie każdego kompromisu jest 
ustępstwo z obu stron, a wtedy kompromis jest trwa- 
ły i szczery, jeżeli te ustępstwa zupełnie się równoważą. 
Inaczej się dzieje, jeżeli jedna strona odniesie zupełne 


cá ą panenna Vilra 


między inne- 
śmierci ks. 
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co powiedzą; Udawaj i milez; Cierpliwość znaczy 
więcej niż nauka; Zawsze śmiej się, nigdy nie 
płacz) — wesoła dewiza rodziny de la Motte; 
„Loyal et gai* (Lojalny i wesoły) — niemniej 
wesoła rodziny Bourrelier de Malpas; wreszcie 
bardzo ładna: „Endurer pour durer“ (Wytrwać, 
aby trwać) kilku rodzin bretońgkich. Dobry hu- 
mor też nie obcy tego rodzaju godlom. Czy może 
być zabawniejsza dewiza sybaryty, jak „Cher re- 
pos!“ (Luby spokój) członka akademji francu- 
skiej, Porcherćs, utworzona z anagramu jego na- 
zwiska i dosadnie malująca upodobania ezłonka 
nieśmiertelnego grona. „Apres donner ił faut 
prendre* (Po dawaniu trzeba brać) bardzo pra- 
ktyczna dewiza rodziny de Cameru; „Dormit 
unus, vigilat alter“ — powiada godło z 'wyobra- 
żeniem wieży, strzeżonej przez psa i gęś; „Peu 
me suffit“ (Drobzostka mi starczy), głoszą skro- 
mnie Tuduale bretońscy; Wszystkim zaś pannom 
polecamy dewizę rodziny Bouton: „Le bouton 
vaut la rose“ (Pączek wart tyle co róża), (gdy 
wyjdą za mąż, zmienić ją mogą na: „Tel rose 
tel bouton“ — jaka róża, taki pączek), Oto już 
okaz dewizy „kalemburowej*, polegającej na bar- 
dzo ulubionej w średnich wiekach grze słów i 
aluzjach do brzmienia samego nazwiska. Tak po- 
wstały dewizy: „A petite cloche grand son“ (ro- 
dziny Gransson — z małego dzwonu wielki głos), 
„De toutes les saissons Vesté me plait“ (rodziny 
&Estey — z wszystkich pór roku najbardziej mi 
się podoba lato), „Sils te mordent, mords les“ 
(rodziny de Morlaix — jeżeli cię ukąszą, ukąś 
ich) i inne. Niektóre znowuż mają rebusowy nie- 
jako wygląd i charakter. Tak na przykład stara 
bretońska rodzina de Kergos pisze swoję dewizę: 
„M. qui. T. M.“ („Aime qui taime“ — kochaj te- 
go, który cię kocha), 


Najpowszechniej znaną jest dawna dewiza 
Rohanów: „Roi ne puis, duc ne daigne, Rohan 
suis“ (Królem być nie moge, księciem nie chcę, 
więc Rohanem jestem). Trawestowano ją nieskoń- 
czoną ilość razy. Dowcipna aktorka francuska, 
panna Brohan, używała stale dewizy: „Reine ne 
puis, fille ne daigne, Brohan suis,“ dla jednego 
zaś nieuleczalnego śpiocha ktoś z przyjaciół mo- 
ich ułożył bardzo trafnie i dowcipnie godło 2 la 
Rohan: „Dormir ne puis, lever ne daigne, couché 


zwycięstwo i pokona bezwzględnie drugą. Tak sig 
stało tutaj: układ zawarty między Dyrekcją a arty- 
stami nie był kompromisem, ale zupełnem zwycię: 
stwem artystów nad Dyrekcją. Nie pogodzono sprze: 
cznych interesów, nie wyszukano drogi pośredniej, 
któraby ratowała sytuację Dyrekcji, a jednak dawała 
artystom gałę odpowiednią do ich zasług dla sceny, 
ale wprost w układzie tym salwowano wszystkie in- 
teresa artystów, a podeptano zupełnie interesa Dyre- 
keji. Taki układ, chociaż mógł być szczerze przez, 
Dyrekcję podpisany, nie może być trwałym, a raczej 
nie będzie trwałym, jeżeli publiczność nie poprze za- 
biegów Dyrekcji. Ludzie świadomi rzeczy, jak np. 
juryści, którzy pełnili poprzednio, jeszcze za śp. Ja- 
na Dobrzańskiego, obowiązek syndyków teatralnych, 
utrzymują stanowczo, łe w iakish warunkach będzie 
musiała Dyrekcja dopłacać corocznie kilkadziesiąt ty- 
sięcy zł. Owóż nie wchodzimy w to, czy p. Schmitt 
jest w stanie dźwigać ciężar takich dopłat, bo to 
rzecz jego prywatna; ale wiemy z doświadczenia, że 
ciągłe dopłacanie do jakiegoś przedsiębiorstwa, znie- 
chęca ludzi i zabija w nich przywiązanie do tego 


przedsiębiorstwa. A z upadkiem przywiązania, upada 
i rzecz sama. 
A do tego właśnie dopuścić nie należy — im 


trudniejsze zaś są warunki, w jakich się teraz znala- 
zła Dyrekcja teatru, tem goręcej należy ją poprzeć, 
jeżeli chcemy, aby ona była w stanie dotrzymać ukta- 
du, zawartego z artystami, i aby mogła postawić sce- 
nę naszę na tej wysokości, na jakiej stać powinna. 

Podczas zatargu i przesilenia, opinja publiczna 
we Lwowie przechylała się w znacznej wej większo- 
ści na stronę artystów; dzisiaj zatem, przez samę tę; 
sympatję, jaką Ływiła dla nich, powinna poprzeć Dy 
rekcję, bo tylko w tem poparciu publiczności, będzie 
rękojmia tego, że Dyrekcja znajdzie środki uczynie” 
uia zadość przyjętym na się zobowiązaniom. 

Na tem jeszcze nie koniec. Stałym powodem 
niepowodzenia lwowskiego teatru jest to, że od pe 
wnęgo czasu, od lat już kilkunastu, usuwa się odf 
niego arystokracja. W innych miastach daje sobie 
zwykle arystokracja rendez vous w teatrze raz lub 
dwa razy w tygodniu. Rozebrane są wtedy wszystkie! 
loże i fotele, teatr wygląda jak gdyby był paré, pa- 
nie i panowie w strojach balowych, jest jakaś oka- 
załość, jakaś uroczystość, artyści mając przed sobą 
wykwintną publiczność, lepiej grają, a wkrótce fama 
tych przedstawień rośnie tak, że wszyscy miłośnicy 
sceny formalnie się dobijają o bilety na te przedsta- 
wienia. Tymczasem u nas nie ma nie podobnego, 
a przecież mamy we Lwowie tyle rodzin arystokra- 
tycznych, którym niezawodnie na powodzeniu naszej 
sceny musi zależeć. Idzie tylko o zorganizowanie 
tego, o zespolenie tych sił rozstrzelonych, o zainicja- 
wanie i stworzenie takich teatralnych jours fixes, a 
niezawodnie Dyrekcja teatru postara się tak ułożyć 
swój repertuar, aby w owe dnie dawać czy premiery, 
czy wogóle dzieła wyborowe. 

W każdym razie uważamy, łe komu istnienie 
naszej sceny narodowej leży na sercu, ten powinien 
poprzeć Dyrekcję tem goręcej, im w trudniejszych 
jest ona warunkach, zwłaszcza, że o ile się nam zda- 
je, to p. Schmitt jest w danej chwili ostatnim z tych 
śmiałków, którzy nie wahali się ryzykować swego ma” 
jątku w tem trudnem i niebezpiecznem przedsiębior 
stwie. Gdyby więc on ustąpił z posterunku, to albo 
rozpoczęłyby się znowu eksperymenta ze spółkam! 
artystów — zapisane dość sinutno w dziejach naszej 
sceny, albo musiałaby ją prowadzić stosownie do swe” 
go obowiązku kuratorja fundacji Skarbkowskiej, ©0 


| byłoby z wielkim uszczerbkiem dla innych jej celów: 


a z małyra dla teatru pożytkiem. 


W sprawie wydawania paszportów osobo” 
paleti cym do wojska orzekło ministerstwo obrony 
| »u 
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osobom należącym do rezerwy zapasowej tylko na 
przeciąg jednego roku, aż do najbliższego zgroma* 
dzenia kontrolnego. 

Śmierć od pioruna poniósł d. 27 m 
włościanin Jędrzej Bajor z Kamionki w OAI 
ropczyckim, zaskoczony w pon gwałtowną burzą. 

L Z Sokala nam piszą. Zu przykładem innych 
miast galicyjskich i u nas obudził się nieco życie 
towarzyskie. Dzięki chętnym i tgłym o MAŁ, atę 
członkom Towarzystwa pedagogiczne mieliśmy tu 
przez cały wielki post co soboty odczęy w salika- 
synowej, i tak p. Biłenki mówił „ti astronomii” 
(odczyt illustrowany demonstracjami), dał 22 
„O stosunku Słowiańszczyzny do narodów ściennych 
a szczególnie o zapasach z Niemcami“, dr. psy cz- 
kiewicz „O kosmetykach“, p. Sokalski 3 ojcu 
zadżumionych* Słowackiego, p. Siedmiogru 
wzajemnym wpływie fauny, flory na siebie, a ox, 
razem na człowieka“. Staraniem sił amatorsk,, 
miejscowych i okoiicznych urządzono tu również wit 
czorek muzykalno-wokalny, którego czysty dochód 
wynosił 78 zł. Z tego przeznaczył komitet na zapomogi 
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je suis“ (Spać nie mogę, wstawać nie chcę, więć 
leżać będę). Znana jest również anegdota o gene- 
rale nieustannie bitym przez nieprzyjaciela, któ- 
remu na drzwiach wymalowano bęben na tarczy 
herbowej, z dewizą u dołu: „On me bat des deu* 
côtés“ (Biją mnie z dwóch stron). La Roche- 
Jacquelin, zagrzewając do boju Wandejczyków za- 
wołał, jak wiadomo: „Si javance, suivez moi; 8! 
je fuis, tuez moi; si je meurs, vengez moi!* (Je- 
sli pójdę naprzód, idźcie za mną; jeśli będę ucie- 
kał, zabijcie mnie ; jeśli zostanę zabity, pomścijcie 
mnie!). — i słowa te zostały odtąd herbową de” 
wizą rodziny La Roche-Jacquelin. Pewien zacny 
pułkownik francuski, wystąpiwszy przed frontem, 
chee powtórzyć nieśmiertelne słowa, myli się $ 
woła: — „Si j'avante, reculez moi, si je recule 
avancez moi, si je meurs, tuez moi!* (Jeśli pójdę” 
naprzód, cofnijcie mnie, jeśli się cofać będę, po- 
pchnijcie naprzód, jeśli umrę, zabijcie mnie). — 
Wrażenie wspaniałe. 

Na zamknięcie wreszcie tej notatki parę je- 
azcze szczegółów o dewizach związanych z her- 
bami państw i rodzin panujących. Dom Sabaudzki 
ma jako dewizę litery : F. E. R. T., których zna- 
czenie tłómaczą rozmaicie; jedni: „Frappe, entre, 
rompe tout“ (zakołataj, wejdż, rozprosz wszystko); 
drudzy: „Foemina erit ruina tua“ (Kobieta bẹ- 
dzie twoją zgubą); stanowczo atoli genezy i zna- 
czenia oryginalnego godła dotąd nie wyjaśniono- 
Dewizę królów angielskich: „Dieu et mon droit“ 
(Bóg i prawo moje), przyłączył do herbu Ed- 
ward III w 1340 roku, chcąc zamanifestować ja- 
wnie, iż na mocy praw słusznych i zgodnie z wo- 
lą Bożą sięga po tron francuski. „Ich dien“ (słu- | 
żę) jest godłem książąt Walji, następców tronu 
angielskiego. Książę Walji, po bitwie pod Crécy 
1347 roku przyswoił je sobie razem z herbem za- 
bitego przezeń króla czeskiego. Znane wreszcie 
słowa „Non nobis domine, non nobis sed nomini 
tuo da gloriam,“ wypisane były na sztandarze 
półbiałym a półczarnym Templarjuszów. Ktoby 
dziś pod tem godłem chciał dokonać wielkiego 
dzieła ? Coraz więcej chyba sympatji zyskuje na 
świecie mądra dewiza ks. Bismarka: „In trinitate 
robur“... 
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dla kilku ubogich rodzin 40 zł., a 38 zł. na ubra- 
nia dla ubogich dzieci do szkół tutejszych uczęszcza- 
jących. 


Zmarli. Sabina z Pieniążków Bilińska, b. wła- 
ścicielka dóbr, zmarła w Sanoku w 72 r. życia. — 
Lola córeczka dra Edwarda i Marji z Kiselków 
Stroynowskich, zmarła we Lwowie w 5 r. życia. — 
Jan Osypowicz artysta ruskiego teatru, zmarł dnia 
3 kwietnia br. w Tarnopolu. — Marja Paumgarten 
de Ketlstein-Gibel, zmarła we Lwowie w 70 roku 
życia, — Protazy Dunin Wąsowicz, zmarł we Lwo- 
wie w 74 r. życia. — Władysław Antonów, zmarł 
we Lwowie w 31 roku życia. — Zygmuut Appel 
c. i k. podintendant, zmarł we Lwowie w 33 roku 
tycia. — W Wiedniu umarła w 76 r. życia księżna 
Honorata Lubomirska, z domu Kraszewska, żona 
księcia Antoniego Lubomirskiego, jenerała rosyjskiego. 
Jan Kosiewicz. rzeźnik, zmarł we Lwowie w 40 ro- 
ku życia. — Jakób Müllbauer, emerytowany sekre- 
tarz kolei Karola Ludwika, zmarł we Lwowie w 71 
roku życia. 


Ważną sprawę podjęła bocheńska Rada powia- 
towa na posiedzniu dnia 28 z. m. — Uchwaliła ona 
jednomyślnie wnieść do dyrekcji funduszu propinacyj- 
nego podanie, aby dochód z dzierżaw propinacyjnych 
fasjonowany był powiatami, a nie we Lwowie zbio- 
rowo ze wszystkich wydzierżawionych propinącyj. 

Uchwała ta jest zasadniczo bardzo ważną i do- 
tyczy wszystkich reprezentacyj powiatowych, albowiem 
w razie fasjonowania we Lwowie, podatek dochodowy 
zostałby wymierzony zbiorowo na cały kraj przy gło- 
wiej kasię krajowej, a przeto postradałyby reprezen- 
tacje powiatowe wszystkie te dodatki, które dotąd 
pobierały od podatku dochodowego, wymierzanego po 
powiatach od wykonywania prawa propinacyjnego. 

Taka zmiana w wymiarze i poborze podatku 
dochodowego uczyniłaby przeto wielką szczerbę w bud 
łetach reprezentacyj powiatowych i zmusiłaby je do 
podwyższenia dodatków od podatków gruntowego, do- 
mowego i zarobkowego. 

Sądzimy, że dyrekcja funduszu propinacyjnego 
uwzględni uchwałę bocheńskiej Rady powiatowej, bo 
— o ile nam się zdaje — żądana przez tę Radę 
zmiana w fasjonowaniu nie narazi funduszów propi- 
nacyjnych na ładne straty. 


Z Rzeszowa donoszą nam: Wybory do Rady 
miejskiej wprawdzie są już przeprowadzone, ale i 
wiele protestów wniesiono przeciw ich wynikowi. Pro- 
testa obejmują głownie zażalenia na teroryzm wy- 
wierany podczas wyborów przez urzędników magi- 
stratu, tudzież i z tego powodu, że wybrano garba- 
rza, pozbawionego prawa wyboru i wybieralności, ko- 
wala, który nie uzyskał jeszcze prawa przynależności 
do gminy m. Rzeszowa, i urzędnika c. k. starostwa, 
który jako urzędnik władzy politycznej, wybranym 
być nie może. 

Z Podhajec donoszą nam. 

Na posiedzeniu odbytem dnia 1 bm. ukonsty- 
tuował się zarząd powiatowy dla Kółek rolniczych 
powiatu podhajeckiego, w którego skład weszli: ks. 
infułat Jakób Kerschka jako prezes, Stanisław Pie- 
niąłek jako zastępca prezesa, ks. Władysław Wanko- 
wicz jako sckretarz. — Na członków zarządu wybrani 
zostali pp.: Michał Borowski, Stanisław Chłopicki, 
Edwin Hohendorf, Jan ?feifer, Emanuel Sygiewicz, 
Antoni Tyszkowski i Napoleon Gołaszewski. 

Ze Złoczowa donoszą nam: 

Urlopnik, powołany obecnie do czynnej służby, 
dążąc do Złoczowa, spotkał na drodze prowadzącej 
z Ożydowa do Krasnego, jakiegoś biednie ubranego 
podróżnego. Kiedy po wzsjemnem pozdrowieniu i za- 
pytaniu się o cel podróży, obaj zaczęli się zbliżać do 
Krasnego, wyciągnął nagle ów obdarty podróżnik 
z kieszeni swego surduta rewolwer i grożąc urlopni- 
kowi zastrzeleniem, załądał od niego pieniędzy. Urlo- 
pnik nie mając żadnej broni pod ręką, a widząc skie- 
rowaną ku sobie lufę rewolweru, rad nie rad, oddał 
mu 3 zł}, cały majątek, jaki miał przy sobie. Nie- 
zadowolniony tak małą zdohyczą, żądał podróżny je- 
szcze więcej, ałe łe urlopnik więcej pieniędzy nie po- 
siadał, oddał mu jeszcze flaszkę z wódką, którą wziął 
z domn na drogę. 

Podróżny, dorwawszy się wódki, począł ją pić 
skwapliwie, ale niestety łakomstwo to stało się przy- 
czyną jego zguby. Urlopnik bowiem, korzystając 
z chwili, w której podróżny delektował się zrabowa- 
ną wódką, uderzył go tak silnie w twarz, że flaszka 
się zbiła, a szkło wpiło się tak głęboko w szyję ra- 
busia, że krew go zalała i na wpół martwy upadł na 
ziemię, urlopnik zaś co tchu pobiegł do pobliskiej 
stacji, dając znać o wypadku tym posterunkowi łan- 
darmerji. 

Gdy żandarmi przybyli na wskazane przez urlo- 
pnika miejsce, zastali podróżnego już konającego i 
wkrótce rabus ten wyzionął ducha. Żandarmerja po 
znała w zmarłym już od dawna szukanego, notory- 
cznego złodzieja i znaleziono przy nim 900 zł. i 
wartościowe papiery, zapewne z kradzieży pocho- 
dzące. 

Z Jezupola donoszą nam, że zjechała tam ko- 
misja delegowana przez Wydział powiatowy w celu 
bliższego wejrzenia w gospodarkę wójta i pisarza, 
na których do Wydziału krajowego liczne dochodziły 
skargi. 

Z Tarnowa donoszą nam. że starostwo tamtcj- 
sze unieważniło wybór p. Feliksa Lorda, wybranego 
do Rady miejskiej w drugiem kole, motywując swoje 
unieważnienie tem, że p. Lord jest poddanym wę- 
cierskim a obywatelstwa austrjackiego dotąd nie po- 
Blada, więc też i w czasie wyborów nie miał prawa 
Wybnrania ani wybieralności. 

hównież unieważniło to starostwo wybór pana 
Adolfa Vayhingera, notarjusza, posła do Rady pań- 
stwa, wybranego w pierwszem kole, a to dlatego, że 
zamieszkując w Tarnowie doniern na kil auiuoiycy 
nio nahyl JoŁoi piana przynależności do gminy. 

Obaj panowie dotknięci tem rozporządzeniem 
starostwa zgłosili rekurs przeciw unieważnieniu ich 
wyboru. 

Tarnopolski „Sokół* rozwija się pomyślnie. 
Z sprawozdania jego wydziału z r. 1889 dowiaduje- 
my się, żedo tego stowarzyszenia należało z początkiem 
r. 1889 członków 142 a liczba ich po koniec tego 
roku zwiększyła się o I3 nowozaciężnych. Cwiczenia 
gimnastyczne nie ograniczały się na samych człon- 
kach, lecz na bojowisku tarnopolskiego Sokoła ćwi- 
czyła się również młodzież tamecznych szkół średnich 
pod fachowym nauczycielem gimnastyki p. Stan. 
Szytylińskim. W celu rozbudzenia zamiłowania do 
ćmiczeń gimnastycznych i zapoznania szerszej publi- 
czności z temi ćwiczeniami urządzał tarnopolski So- 
kół wieczornice, na których w obec licznej publiczno- 
popisywali się Sokoli swoją zręcznością a muzyka i 
śpiewy urozmaicały te przedstawienia. Finansowo 
rozwijał się również pomyślnie tarnopolski Sokół, 
bowiem z końcem r. 1889 posiadał własnego majątku 
2100 zł., oraz 40.000 cegieł przygotowanych do bu- 
dowy własnego gmachu. 


0 pojedynkach oficerów wydał cesarz niemiee- 
ki nowe rozporządzenie, wedle którego pojedynek 
między oficerami dozwolony jest tylko za poprzedniem 
zezwoleniem rady honorowej, pod przewodnictwem 
dwóch pułkowników i to tylko w razie czynnego znie- 
wałenia, jeżeli strona, która obrazy się dopuściła 
odmawia zadosyć uczynienia, tudzież jeżeli obrażono 
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kobietę, żonę. narzeczoną albo krewną oficera. Bez- 
warunkowo nie wolno się pojedynkować 
sporów w towarzystwie, kasynie, kawiarni i tp., da- 
lej jeżeli jeden z przeciwników miał już trzy poje- 
dynki, wreszcie jeżeli jeden z przeciwników jest 
żonaty albo ojcem rodziny. 

0 rozruchach studenckich w Rosji otrzymało 
‘Dilo z Charkowa następującą korespondeneję. 

Rozruchy rozpoczęły się w Moskwie, w t. z. 
Petro Razumowskiej akademji, jedynej akademji rol- 
niczej w całej Rosji. W tej akademji istnieje kilka 
tajnych stowarzyszeń studenckich, a między niemi 
także dobrze zorganizowany klub ukraiński. W tym 
roku zaprowadzono tam nowe ustawy akademickie, 
nadzwyczaj surowe. Owóż 125 akademików mieszka- 
jących w internacie, napisało petycję, w której pro- 
szą, aby ustawy te zmieniono. Dyrektor 
przyjął tę petycję, 
mów, którzy uwięzili wszystkich 


prywatnie, 
kolegów i zredagowali protest przeciwko aresztowa- | dawnictwa, 
niu swych kolegów z internatu tudzież wystósowali 


odezwę do uczniów uniwersytetu moskiewskiego, w 
której proszą, aby ci wspierali kolugów z akademji 
rolniczej. Wtedy poczęto i ich aresztować. Uczniowie 
uniwersytetu zebrali się na naradę i uchwalili wnieść 
petycję, w której proszą: 

1) o zaprowadzenie autonomji akademickiej. 
2) o zaprowadzenie swobody nauki i wykładów. 3) o 
pozwolenie studentom łączenia się w korporacje i 
stofwywszenia. 4) o zaprowadzenie uniwersyteckiego 
sądu. 

Obradujących studentów otoczyło wojsko i za- 
pędziło ich do więzienia. W ten sposób uwięziono 
ich 600. Uwięzionych poczęto rozwozić do miejsc 
ich urodzenia i zakazano im udawania się do miast, 
w których są uniwersytety. Pomimo uwięzienia tak 
wielkiej liczby studentów nie zamknięto uniwersytetu, 
a dziennikom zakazano pisać cokolwiek o tych zaj- 
ściach. Mimo to doszła do Charkowa odezwa i stu- 
dentów akademji rolniczej i uniwersytetu moskiew- 
skiego, wraz z petycją i protestem. Uczniowie uni- 
wersytetu charkowskiego nie wiedzieli co począć i 
tylko uczniowie weterynarji uchwalili przyłączyć 
się do protestu młodzieży moskiewskiej. Obradu- 
jących weterynarzy, w liczbie 70, otoczyło wojsko 
i odprowadziło ich pod bagnetami do więzienia. 
Tego samego dnia poczęto niektórych odwozić do 
miejsce urodzenia, za kilka dni wypuszczono 27 z wię- 
zienia i oddano ich władzom akademickim celem dy- 
scyplinarnego ukarania, 22 zaś wypędzono z uniwer- 
sytetu. 

To działo się w Charkowie; co się stało w in- 
nych miastach uniwersyteckich, tego tutaj nie wiemy. 

Cyklon w dolinie Ohio. Coraz nowe i nowe, 
a coraz straszniejsze dochodzą wieści o spustosze- 
niach, jakie w dolinie Obio w północnej Ameryce 
zrządził szalony orkan, który ponad temi okolicami 
w d. 27 z. m. wieczorem przeleciał. 

Na linji, którą pędził orkan, jak wiadomo, le- 
żało miasto Louisville. Około godz. 9 wpadł na nie 
huragan, wiejący z południo-zachodu, a z pierwszem 
zaraz uderzeniem wichury runęło około 300 domów, 
a między niemi ratusz. 

W tym ostatnim odbywała się właśnie zabawa 
dziecinna, a o piętro wyżej posiedzenie Towarzystwa 
dobrocznnności miejscowego. Obecnych przywaliły 
gruzy. 

Siła wichru była tak potężną, że budynki sta- 
cyjne kolei „Union“ uniosła z fundamentami niemal 
i rzuciła w nurty Ohio. 

Wagony, które przygotowywano do mającego 
odejść pociągu, orkan zdruzgotał w kawałki. 

Na domiar nieszczęścia wśród rumowisk do- 
mów wybuchnął pożar. Ulice wszędzie zawalone, a 
komunikacja wszelka poprzerywana. 

Cyklon w wielu miejscowościach w Illinois, Mis- 
souri i Indiana zostawił po sobie ślady. Tu i owdzie 
spadł obfity grad, w Cincinatti zaś i St. Louis ol- 
brzymie ulewy. W Greensville (Missisipi) rzeka pod 
działaniem wichury z taką siłą rzucała się na tamy, 
iż co chwila wyglądano okropnej klęski zalewu. W 
Nashville (Illinois) orkan zburzył ratusz i kilka in 
nych budowli, a pod Carbondale w tym samym sta- 
nie zrzucił z toru pociąg. W Minesota i Dakota 
spadły śniegi, które w Yankton pokryły ziemię war- 
stwą, 12 cali grubą. 

Strasznem było równieł działanie cyklonu w 
mieście Metropolis (Illinois). Orkan unosił na przed- 
mieściach drobniejsze budynki i niby taranami roz- 
bijał niemi obok stojące kamienice. Wszystkie ko- 
ścioły i gmachy publiczne leżą w gruzach. Drzewa 
powyrywała wichura z korzeniami, Runęło około 300 
domów, a z 4000 mieszkańców miasta kilkuset już 
to śmierć lub ciężkie rany poniosło. Bowling-Green, 
główne miasto w hrabstwie Warren (Kentucky), zni- 
weczone doszczętnie. 

W Racine (Wisconsin) dawano właśnie w tea- 
trze „Marję Stuart* Szyllera z panią Jonauschek w 
tytułowej roli, gdy orkan przerwał nagle widowisko. 
Zmiósł on mianowicie dach na teatrze i przerzucił go 
na ćwierć mili angielskiej po za miasto. Wśród pa- 
niki wiele osób pokaleczono. Właściciel teatru, Miles 
Fleming, znikł bez wieści. Prawdopodobnie wraz 
z dachem pochwycił go orkan, znajdował się bowiem 
podczas katastrofy w górnych częściach budynku. 

Wprawdzie najświeższe wiadomości obniżyły 
znacznie ilość ofiar orkanu, podaną na razie, zawsze 
jednak w samem Louisville zginęło około 100 osób, 
a straty materjalne wynoszą, wedle przeciętnego ob- 
li'zenia, około 2 milj. dolarów. Skutki cyklonu za- 
tem na całej przestrzeni, dotkniętej nim, do najo- 
płakańszych zapewne zaliczyć wypadnie w spisie ka- 
tastrof,43=<% pa. barki r. b. przyszła i przyjdzie może 
jeszcze Złożyć, 


Teatr. Dziś, we wtorek dnia 8 kwietnia „Ai- 
da*, opera w 4 aktach J. Verdiego, Występ gościn- 
ny p. Maurycego Bruszewskiego, tenora opery wło- 
skiej, — Jutro, we środę, „Książę Pan*, komedja 
w 4. aktach Abrahamowicza i Ruszkowskiego. 


Literatura i Sztuka, 


Mierzwiński przybył dziś do Lwowa. Program 
jego jedynego koncertu we Lwowie dnia 10 bm. 
jest nader bogaty. Między innemi odśpiewa znakomity 
artysta: Recitativo i wielką arję Z „Lucji* arję 
z „Aidy* Serenadę Oliviera, i t. d. — Pianista 
Liebling odegra utwory Liszta i Chopina. Niedyspo- 
zycja naszego znakomitego śpiewaka, która w lutym 
zniewoliła go do odkładania koncertu, została zupeł- 
nie usuniętą a głos odzyskał swój czarujący dźwięk 
i potęgę. 

* Przewodnik przemysłowy (nr. 13) wyszedł i 
zawiera co następuje: 

Wielkanoc. Wełykdeń. — M. Pilecki „Dachów- 
ki“ (c. d.). — Pierzchała „C. k. szkoła fachowa dla 
przemysła drzewnego w Zakopanem* z rycinami (ciąg 
dalszy). — „Fabryka kołków do butów w Dobesław- 
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cach.“ — „Przemysł szewski w Uhnowie.* — Kro- 
nika. — B. Rożłański „O zapałkach* (fejleton nauko- 
wy). — J. Łętowski „Imieniny Marcinka“  (fejleton 
powieściowy). — Ogłoszenia. 


z powodu | dakcją ks. Marcelego 


akademji |w dzisiejszych ciężkich dla rozwoju literatury i sztuk 
lecz w nocy sprowadził żandar- | pięknych czasach, 
125 akademików. | publiczności do rzeczy poważnych, rozpoczął to wy- 
Nazajutrz przyszli do akądemji studenci, mieszkający | dawnictwo, które w istocie będzie jednem z najwspa- 
podpisali się wszyscy na petycji swoich | niałszych wydawnictw polskich. Idea przewodnia wy- 
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Gwiazda katolicka. Pod tym tytułem a re- 
Dziurzyńskiego począł wycho- 
dzić we Lwowie dwutygodnik treści religijno-uauko- 
wej i beletrystyeznej. Numer siódmy Gwiazdy roz- 
poczynający drugi kwartał zawiera: Od Redakcji. — 


Czy znajdują się ateiści z przekonania? — Szkoła 
wyznaniowa. — List J. E. ks. Kard. Lavigerie do 
dyrektorów „Stowarzyszenia rozkrzewiania wiary“ o 
niewolnictwie w Afryce. — Dymisja Bismarka. — 
Tydzień przed śmiercią (z niem. przez Stan.) — 
Najśw. Marja Panna Królowa korony polskiej. — 
Wiadomości ze świata. — Kronika kościelma. — 
Bibljografja. — Rozmaitości. — Ugłoszenia. 
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Zeszyt 2 „Polski w obrazach“ opuścił już 
prasę. Szczera podzięka należy się niestrudzonemu wy- 
dawcy tego dzieła panu Kaczurbie w Krakowie, że 
w śród ogólnej 


apatji polskiej 


powtórzenie w obrazach dziejów naszej 
świetnej przeszłości, zapoznanie szerszej publiczności 
z zabytkami dawnej sztuki polskiej a przez to i skre- 
ślenie niejako historji jej rozwoju, powinna zachęcić 
wszystkich, którym drogą jest przeszłość, do po- 
parcia tego wydawnictwa. 

Wykonanie rysunków nie pozostawia nie do 
Życzenia, a cena jest nader przystępną. Zeszyt 2 za- 
wiera następujące ilustracje: Drzwi katedry gnie- 
znieńskiej, Głowę św. Wojciecha, Lwów na początku 
XV. wieku, Kraków w XV wieku, Kraków w XVI 
wieku (trzy ilustracje przedstawiające Stradom, Ka- 
Źmierz i Kleparz). 

* Przegląd sądowy i administracyjny wycho- 
dzący we Lwowie pod redakcją prof. dr. £. Tilla 
zawiera w IV. zeszycie: 

1) Waluta w Austrji i dążenie do jej reformy, 
przez dr. Stanisława Głąbińskiego. 2) Ustawodawstwo 
Sejmu krajowego 1887—1389, przez prof. dr. St. 
Starzyńskiego. 3) Nowa ustawa niemiecka o stowa- 
rzyszeniach zarobkowych i gospodarczycii z 1 maja 
1589, przez dr. Jana K. Steczkowskiego. 4) Zapiski 
literackie: Adolf Suligowski. Drugi Zjazd prawników 
i ekonomistów polskich i jego znaczenie (przez E. 
Tilla), — Die Strafe des Schiffziehens in Oesterreich 
(1758—1790) nebst einem Kiickblick auf das alt- 
oesterreichische Gefangenswesen von Dr. M. Frie- 


drich von Maasburg (przez B..r.) — Dr. Victor 
Hasenóhbri. Das  oesterreichische  Obłigationenrecht 
(przez R..r.) — Die Pvidenzhalttng des Grundbu- 
ches, Berg u. Kisenbahnbuches uud der  Landtafel 
zum Zwecke der Herstellung und Erhaltung der 


Uebereinstimmung mit dem Grundsteuerkataster von 
Franz Pollak (przez R...r.) — Handbuch der Gebüh- 
ren von Rechtsgeschiften, Urkunden, Schriften und 
Amtshandlungen im gerichtlichen Verfahren in und 
ausser Streitsachen von Johann Gams (przez R. .r.) 
5) Kronika: Z Akademji umiejętności. 6) Praktyka 
cywilno-sądowa. — 7) Praktyka karno sądowa. — 
Zasady orzeczeń Trybunału kasacyjnego, przez dra 
Wincentego 'Tarłowskiego. 5) Praktyka administra- 
cyjna. — Zasady orzeczeń Trybunału administracyj 
nego, przez dra Aleksandra Malaczyńskiego. 9) Wia- 
domości urzędowe. 


Część ekonomiczna. 


$ Podrabianie papierów wartościowych i ar- 
kuszy kuponów poczyna się rozpowszechniać W za- 
thodniej Europie, a wypadki podobnego fałszer- 
stwa rent państwowych pojawiły się już nawet 
w Austrji..Niepokoi to w wysokim stopniu giełdy 
a to tem więcej, iż to podrabianie papierów warto- 
ściowych wydaje się być wynikiem zbrodniczej 
pracy dobrze zorganizowanej szajki zbrodniarzy, 
która fałszowane walory puszeza równocześnie w 
obieg na wszystkich targach pieniężnych Europy. 
I tak prawie równocześnie z przytrzymaniem w 
Wiedniu podrobionych obligów wspólnej pożyczki 
państwowej, pojawiły się na giełdzie madryckiej 
tałszowane walory kilku pożyczek hiszpańskich, 
w Brukselli podrabiane losy miasta Antwerpji, na 
targu paryskim zręcznie naśladowane obligi wło- 
skich pożyczek państwowych, a w Prusiech za- 
prezentowano w ostatnich czasach mnóstwo sfał- 
szowanych kuponów od tamecznych pożyczek pań- 
stwowych. 

Trudności napotykane w podrabianiu papie- 
rowych pieniędzy, coraz to kunsztowniej wykony- 
wanych przez rządy i banki, skłoniły widocznie 
fałszerzy do przerzucenia się na inne pole, na 
pole podrabiania papierów wartościowych, o wiele 
łatwiejszych do naśladowania, i do fałszowania 
arkuszy kuponowych, wydawanych przez instytu- 
cje publiczne prawie bez wyjątku w tak primity- 
wnej formie, iż dla mistrzów w podrabianiu mi- 
sternych not rosyjskich jest to prawie igraszką 
sfałszować kupon o rysunku bardzo łatwym i 
niezaopatrzony nawet w znaki wodne. 

$ Układ, zawarty między radą zawiadowczą 
kolei Karola Ludwika z wiedeńskim Unionban- 
kiem i grupą niemieckich domów bankowych, do- 
tyczy zaciągnięcia przez tę kolej pożyczki 75 mil- 
jonów zł. celem skonwertowania wszystkich do- 
tąd w obieg puszczonych obligów pierwszeństwa 
tej kolei. 


$ Na targu zbożowym w Wiedniu ruch przed- 
świąteczny był dosyć ożywionym, a pod wraże- 
niem pomyślniejszych sprawozdań kupieckich z 
Londynu i Nowego Jorku i lepszych notowań pe- 
szteńskich ceny dążyły ku zwyżce. — Noto- 
wano tam: pszenicę na wiosnę po 9.01—9.08 
na maj-czerwiec po 8.97—8.93, na jesień po 8.02 
do 0.00 zł, Żyto na wiosnę po 8:58—8.61, na 
maj-czerwiec po —.— ——, na jesień po 6.83 
do 6.85 zł. Owies na wiosnę po 8.57—8.59, 
na maj-czerwiec po 0.00—0.00, na jesień po 6.43 
do 6.45 zł. Kukurudzę na wiosnę po 0.00— 
0.00, na maj-czerwiec po 0.00—0.00. Spirytus 
kontyngentowany płacono 12.62 do 12.85 zł. 
Wiedeń 6 kwietnia. 
(Z) Tydzień poprzedzający wielkanocne 
święta mało zmian przyniósł w rozwoju kursów 
na naszym targu pieniężnym. Zwykłe trudności 
miesięcznej likwidacji, która odbywała się wła- 
śnie w ubiegłym tygodniu; wynikające z tych 
trudności kłopoty, kończące się zazwyczaj przy- 
musowemi sprzedażami; niezdecydowana postawa 
giełdy berlińskiej a wreszcie nieustające spadanie 
ceny żelaza w Anglji i widmo krzewiących się 
nąd Renem bezroboci górniczych— wstrzymy wały 
Śmielsze zapędy spekulacji „a la hausse“ i ha- 
mowały wszelką wyraźniejszą repryzę aż do po- 
łowy tygodnia. W drugiej jego połowie okrzepło 
silniej usposobienie zwyżkowe na wiadomość o 
obniżaniu się stopy procentowej w Angiji i o 
nieznacznej podwyżce glazgowskich warrantów, a 
gotówka z kwietniowego kuponu obficie groma- 
dząca się na naszym targu i szukająca pomie- 
szczenia, poczęła od ubiegłego czwartku stanow- 
czo ustalać zwyżkowy kierunek, który nietylko 
obejmował renty, od początku tygodnia przez 
prywatnych kapitalistów skrzętnie zakupowane, 
lecz który — w obec wypogadzającego się z 
końcem tygodnia usposobienia berlińskiej giełdy— 
przeniósł się na targ akcyj bankowych i przemy- 
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słowych i podniósł znacznie kursa naszych pa- 
pierów kolejowych. Mimo przeto bardzo niewiel- 
kich obrotów przedświątecznych  skończyliśmy 
tydzień ubiegły ogólną repryzą, a jej obraz po- 
daje poniżej zestawienie notowań z początku i 
końea tego tygodnia, w którem gwiazda oznaczy- 
liśmy kursa tych akeyj, których kupon z dniem 
1 kwietnia został wypłacony i przeto od ich 
kursu potrącony. 
Oto zestawienie: 


kredyt. austtj. 30— — 30225* 

„  węgiers. 34575 — 336—* 
anglobanki 15075 — 14980* 
uniony 24675 —  2490—% 
bankvereiny 118925 —  117:—* 
landerbanki 217:50 — 21980 
ludwiki 192:50 = 194.50 
czerniowieckie 227:— — 23050 
renta papier. 8595 — 88:30 

» Srebrna 8710 — 88:55 
austrj. złota 11020 — 11040 

„ papier. 102.25 — 10325 
węgier. złota 101:— — 10235 

m paper. 98:— — 99.25 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń S kwietnia. Hr. Taaffe, któremu zło- 
żył} wczoraj dłuższą wizytę prezydent minister- 
stwa węgierskiego hr. Szapary, odjechał dziś do 
Orławy (Szłask), aby odwiedzić córkę swą baro- 
nową Mattencioir. Hr. Taaffe zamyśla zabawić u 
córki przez awa dni. 

Praga 8 kwietnia. W staroczeskim klubie 
politycznym w Młodo Bolesławiu omawiał dr. 
Mattusz rezultat i doniosłość wiedeńskich konfe- 
rentyj ugodowych, przyczem podniósł, że za- 
warta ugoda nie obawia się jawności i dla tego 
też mówea, jak każdy inny członek tych konfe- 
rencyj z najlepszą wiarą i czystem sumieniem 
stanąć może w ich ebronie. 

Następnie rozbierał mówca po kolei punkta 
ugodowe i potępił stanowczo obecny sposób po- 
stępowania organów tak staroczeskich jak młodo 
czeskich i zapewnił, że czeska kurja wyznaczy 
w każdej krajowej instytucji i komisji odpowie- 
dnią reprezentację posłom młodoczeskim. Wywo- 
dy do Mattusza przyjęło zgromadzenie z zado- 
wolnieniem. 

Kandja (na Krecie) 8 kwietnia. Doniesienie 
biura Reutera. W wielu obwodach żołnierze tu- 
reecy splądrowali kościoły i czynnie znieważyli 
chrześcjan. Szakir-basza zarządził bardzo surowe 
śledztwo i rozkazał, aby komisje mięszane zajęły 
się zbadaniem szkód, jakie ponieśli chrześcjańscy 
właściciele i aby mahometan, którzy są winni, 
przymuszono do zapłacenia tych szkód. 


Gelsenkirchen 8 kwietnia. Dziś rano wrócili 
prawie wszyscy robotnicy w szybach do pracy, 
zatem bastówkę można uważać za skończoną. 

Berno 8 kwietnia. Wczorajsze zgromadzenie 
w Oltonie delegowanych ze szwajcarskich kopalń 
przyjęło przez aklamację wniosek święcenia dnią 
1 maja b. r. jako demonstracji na rzecz ośmiogo- 
dzinnej pracy. 


Lizbona 8 kwietnia. Ogłoszone reskrypta 
rządowe zarządzają, utworzenie ministerstwa oświa- 
ty, poręczają wolność druku pod pewnemi za- 
strzeżeniami; wprowadzają reformy w wymiarze 
sprawiedliwości, oznaczają warunki,/pod któremi 
można zakładać stowarzyszenia i odbywać zgro- 
madzenia, wreszcie dają władzom wykonawczym 
moc  zakazywania przedstawień teatralnych, 
na których wyszydzanoby instytucje państwowe 
lub osoby prywatne. 

Rzym 8 kwietnia. 71 Capitano Fracassa 
donosi, że Caprivi wystosował obszerne pismo do 
Crispiego, na które ten niezwłocznie odpowiedział. 
Dziennik ten sądzi wobec tego, że można być 
pewnym, iż ta wymiana pism jest ciągiem dal- 
szym polityki pokojowej. 

Il popolo romano oświadcza, że nieprawdzi- 
we są pogłoski, jakoby minister oświaty złożył wi- 
zytę Maglianiemu. Magliani w Neapolu nie będzie 
mówił ani o polityce, ani o stronnietwach poli- 
tycznych, lecz omawiać będzie tylko finansowe 
i ekonomiczne położenie. 

Monachjum 8 kwietnia. Na ponowne żąda- 
nie bawarskiego rządu zezwolił kanelerz cesar- 
stwa niemieckiego na przywożenie świń żywych 
z Austro-Węgier do centralnego dworca kolejo- 
wego do Monachjum jako też do Norymbergji, 
pod warunkiem, że świnie te obejrzy na granicy 
weterynarz bawarski. 

Belgrad 8 kwietnia. Z powodu roczniey oswo- 
bodzenia Serbji od jarzma tureckiego otrzymało 
wiele wybitnych osób w Rosji dekoracje serbskie, 
a między innymi otrzymał je Giers, Wysznegradz- 
ki i Jastrebów. 

Kair 8 kwietnia. Stanley odjechał do Europy. 

Lima 8 kwietnia. Były dyktator Peruwiji, je- 
nerał Pierolas, został uwięziony pod zarzutem, że 
organizował wybuch rewolucji. Również zaareszto- 
wano burmistrza Limy, jego adjunkta i trzech 
radnych miejskich. W mieście spokój. Oczekują 
tu przybycia angielskiej eskadry. 

Konstantynopol 8 kwietnia. Sułtan wręczył 
osobiście wśród wyrazów uznania ministrowi spraw 
zewnętrznych Saidowi paszy, wielką wstęgę orde- 
ru Imtiaz, najwyższe odznaczenie w Turcji. 

Ateny 8 kwietnia. Rocznicę ogłoszenia nie- 
podległości Grecji obchodzono, według zwyczaju, 
nader uroczyście. Spokój nigdzie nie został za- 
kłóconym. 

Cannes 8 kwietnia. 
objad wraz z dziećmi, 
wychodzić. 

Londyn 8 kwietnia. Książę Walji zachoro- 
wał lekko. Dzienniki tutejsze odzywają się bar- 
dzo życzliwie o najnowszym gabinetowym rozka- 
zie niemieckiego cesarza, tyczącym się pojedyn- 
ków między oficerami. 

Rzym 8 kwietnia. Wice-admirał Lovera u- 
daje się z całą dywizją okrętową do Tulonu, aby 
Carnota, który obecnie odbywa podróż po połu- 
dniowej Francji, w Korsyce powitać. 


Dom Pedro jadł dziś 
nie może jednak jeszcze 


Nadesłane. 
sekundarjusz szpi - 


Dr. F. Landau tala powszechnego 


EEEE E E 
ordynuje w chorobach przewodu pokarmowego 
i moczowego, (od 3—5 ul. Karola Ludwika 37. 


Adwokat 
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= Prawdziwe brylanty E 


oprawne w złoto lub srebro w wielkim wybo- 
rze od najiańszych do najwyższych cen. Pier- 
seionki od 15, 20, 25, 30, 35, 40, 50 do 
500 zł i wyżej. Kólczyki brylantowe od 50, 
(50, 70, 75, 80, 90, 95, 100, 200, 300, 400 do 
[4.000 zł Szpiłki męskie z brylantami od 
15,20, 30. 50 do 10: zł. i wyżej oraz branzo- 
iety i broszki z brylantami w różnych cenach 
poleca 


Magazyn jubilerski i zegaraistrzawski 

zę = EJ e ie 
B, Dąbra WSKA, nica Halicka i7. 
595 9—? 


| 


Z zbożowych targów. 


4'/, Obligacje indemnizacyjne węgnerskie 
4%, Obligacje propinacyjne galicyjskie 

4'/4*/, Obligacje propinacyjne węgierskie 
5°% Obligacje propinacyjne bukowińskie 


poleca do lokowania bapitałów jako pierwszo- 
rzędne papiery wartościowe po kursie dziennym. 


August Schellenberg 


doza bankowy i tastor wymiżny wa Lwowie. 


re 


Wydawnictwo gżty lenowań „Nsdzieja., 
P,czumera'a roazna na prowincję 1 10 sł». 


t 
| 8 kwietnia Lwów | Tarnopol | baka Jarosław 
| Pszenica  |8.40—9—|7.75—8.65[7.60—8.40| 8.30—8.75) 
| Żyto 7.45—1.75|7.15—7.65|7.——7.60| 7.——7.60. 
| Jęczmien 6,——7.75,6.——7.75,6.-——7.76] 6,50—8.—| 
Owies 7.15—7.50|-—-— 0.—|6.75 7,—]| 6.80—7.20) 
| Groch 7.— 12, - 16.50 11.5016.50 11.50|7.— 11.50 
Wyka 5.50 '6.—|4.80- 5.2540. —-—-0 — | ——— =! 
| Rzepak 15.5016.50,15.—16 —116.—16.70| 15,—16—! 
| Chmiel = ps — A CZ 
| Konic. czer. |31—-48. — 30.--45,—25,—-44, — | 29. —46.—! 
| Konic. biała |—. — =; 
Okowita 9.5010.10 —. —— = — — — | — ——- 
wszystko (z wyjatkiem chmielu) za 100 kilo netto bez 
worka. 


Chmiel więcej poszukiwany u znanych producentow. 


zac E OBRÓT Typa U żono HU" "TIERE 1 
Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnis 8 kwietnia godz. 1. min. 45 


ikcje kredyt. 302.75 Wog. kolej pódłn. 
slpiny 101.75 wachodn. 189.— 
Kredyty węg. 337.— Wiedełwkie lozy 
Anglobanki 150 50 kom. 145.75 
Uniony 243.25 Akcje tyton.  112.— 
Ludwiki 194.50 Galohi.indam. 105— 
Nordbany 264.50 Blbetnale 217.50 
Lombardy 124.75 Länderbanki 219.80 
Losy tureckie  35— Routa zł. węg. 102.40 
Jtaatahakny 218.50 Baukyereiny 117.50 
czerniowieckie 231.50 Renta węg. pap. 99.55 
Rable 129.50 


Usposobienie silne. 
Lwów. Z Izby handlowej 8 kwietnia 1890 
1. Akcje za sztnkę, 


bez kuponu bieżącego płacz żądają 
bee dywidendy. 
Kotej galic. Kar. Iad..200 zł. w. a. 193 50 197 — 
„ |wow.-czer-jasa. 200 zł. w. a. 229 25 232 50 
Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 302 — 306 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w a. —- — 216 — 
8. Łaty pastotosę ca 100 er 
Banku hyp. galic 5 pro. w. a. 101 40 102 40 
69, Listy zastaw. Galic, Zskładu 
kredytowego ziemskiego 36 lst. — — — — 
Bauku hyp. galic, 5 pre.10%/, pr. 106 — 107 — 
Banku krajowogo 4'/,5/, WB. 98 70 99 70 
Low. krad. gali, 5 p p 191 — 102 — 
A a » Św» „ nieokr. 97 40 98 40 
5 $ a Ss „108W37.1. 101 — 102 — 
s 3 widw-snkkI ip ALG UN 
A É n AUA nh n h DAIRAGO TD 108,77 
Ld * s 4 nnn 6 n 34 e Ao 
3 Lisiy dłużna ze 100 m: 

G. Z. kr.wł. (d 6%) 3%, wlikw. 57 — 60 — 
2 son n (0) 5*%,) 2 g75 "G-E 
4. Obligi ga 100 gër. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 25 105 25 
Kom. banka kraj. 5 prc. w.a. I. e. 100 50 101 50 
Połyczką kraj. zr. 18736 pre. w.a. 104 — 106 — 

Nm. o. iesaki » 9725 98 25 
Galic: fnnd. propinscyjnego 40, » 91 75 92 75 
5. bosy: 

Losy miasta Krakowa . . . . 3—45 — 
- a  Btamisławowa . . . . — — 36 — 
6 Boney 
Dukat holendersti . . . . , . 5.52 5.62 
Dukat cesarski . , . . + « 560 5.70 
Napoleondor . . . . . . n « 943  9.53— 
Półimycrjał rosyjski . . . « . 9.65 9.75 
Rubel rosyjski srobrmy. . . . . L823 142 
s 5 papierowy . . . . 1.28— 1.30— 
100 marek niemisckich . . . . 8835 593 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 października 1889). 


zE BĘ | Pociąg | EF 
Do Lwowa przychodza : JĄ: aa osobowy sk 
Z Krakowa Pe: 4:03 8:50 828 | 7-15. 
Z Podwołoczysk . . . . .| 220 38:1512 | 7 — 
Z Podwałoczysk na Podzamcze | 2'08 10—] 2'58|-4;| 6,22 
Z Suczawy, Czerniowiec, Husia- | 
tyna i Stanisławowa . 2.8505 2— 
Z Suczawy, Czerniowiec i Stanis, 6:55, 
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . 3:36 
Z Suchej, Chyr., Law. i Stryja 8:26 
Z Pesztu, ławocznego, Chyro- 
wa, Husiatyna, Stanisławo- 
wa i Stryja . 4 12:08 
Z Bełzca (Tomaszowa) 5:21 
Ze Lwowa odchodza : 
Do Krakowa . al ta al 880 
Do Podwołoczysk NO. Ry A 10:23 Ź 06 
Do Podwołoczysk z -_ m 422 1— al 1105 
Do Sucza Czerniowiec, Sta- | ; 
nisłaża ji i Huciatyna , gie 
Do Stanisławowa, Czerniowiec 4:95 
i Suczawy . s m4 ESA 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 8-45 
siatyna, Chyrowa i Suchej 10-20 
Do Stryja, Chyr., Ław. i Suchej a 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 
siatyna Lawocznego, Pesztu, | 
Chyrowa, Stróża -i | 5'50 
Do Bełzca (Tomaszowa) 7:43) 


Uwaga : Godziny drukowane kursywa, oznaczają pore 


Dr. Witol d Święcicki nocna od godziny 6 wieczór do 5 m. 59 rano. 


mieszka ul. Karola Ludwiką l. 11. 


PRZEGLĄD z dnis 9 Kwietnia 18%0. 


na suknie damskie 


etrzymał w wielkiem 


erie weśniane ZĘ 


i 


MAE. no cenach najniższych * Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 
EPEE EEEE IEE IT EO O Ok Z ZIE Z ONI E TOEA CLAN AADAT YB. |KAOKKOKAZESE ZS WCĘR ELU RZE 20 03 ORLA STO TTC: CIRA TEŻ UPSA, PARAE Lal IEEE RADNI! N DRATI RA UC SREE SESA 
SYRUP z podfosforanu wapna | Ogłoszenie. Maszyn” do wyrobu cegie: 


W Niedzielę dnia 20 Kwietnia 1890 r. odbędzie się o godzinie 4 po 
południu w Sali szkolnej 
Zwyczajne Walne zgromadzenie 
Członków Towarzystwa Zaliczkowego | 
w Cieszanowie, 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczona poreka. 
Porządek dzienny: 
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego zgromadzenia. 
2) Sprawozdanie Dyrekcji z czynnosci i rachunków za rok 1889. 
3) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie | 
Dyrekcji absolutorjam z czynności i rachunków za czas od 1 go 
stycznia do 3ł-go Grudnia 1889 r. 
4) Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zy- 
sku za r. 1889. 
5) Wybór 5 członków Rady nadzorczej. 
6) Zatwierdzenie wyboru 2 członków Dyrekcji na następujące 
trzechlecie. 
7. Wnioski członków. 
Od Rady nadzorczej Towarzystwa zaliczkowego w Cieszanowie, 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczona poreką. 
Przewodniczący : Sekretarz : 
Toren Kniaź Puzyna. Jan Śtafiński. 


Syrop dzyzpopkumvhite io Ukawa a 117=2 1 
aptekarza 

Henryka Biumenieldas we Lwowie 
Syrup ten jest najlepszym środkiem lekarskim dla osób cier- 
piących na piersi, a nawet i dla suchotników. Pod wpływem tegoż 
ustaje kaszel, nastepuje ulga w odpłuwaniu usuwa się: duszność, 
trudność w oddechaniu i nocne poty, Rychły powrót do zdrowia i 

dawnej tuszy sa skutkami, które sprowadza ten preperat. 

Cena 1 złr. 20 ct. 

METODY", 


Żiótka piersiowe Ziółka te działają z nie- 


zawodnym skutkiem przeciw uporczywym katarom płuc i krtani, az 
zapaleniom gardła i płac, ehrypece innym chorobom mozę Toll md Cena 
pakietu 20 ct. Tylko te ziółka są prawdziwe które nosza podpis mój 


poruszane siłą ręczną lub parą. 

Maszyny te najlepszego sy- 
stemu i trwałej budowy nabyć 
można u podpisanego Za pomo- 
cą tych maszyn wyrabiać można 
bardzo tanio cegły do budowy 
domów, cegły ozdobne, cegły wy” 
drążone, ogniotrwałe kamienie, 
rury do drenowania, płyty na 
trotoary i do wybrukowania sieni, 
dachówić, francuskie dachówki, kamienie ż wapna i z cemeniu itd. 


5:9 3—4 Prospekta gratis. 


Louis Jager Maschinen Fatr.kant Ehrenfeld-Kóln. 


p a kościana i nawozowa 


parzona i preparowana kwasem a, 


aer wapniowy, et: WE do ŻA rmy zwierząt do- 
mowych i drobiu wszelkiego rodzaju 
Fabryka wytworów chzxmicznych i sa *ozowych 


i Spółki komandytowej J'ljana W: nga W Lwowie. 


Kuntor ulica Hetmań sk 22. 762 3—? 


S 


755 1-1 


eae DTTA ida aasa 


*ogpze3 I Deuy ugzojdźwu wołotydieo saq 


Główny skład w aptece 
Rtlvzeomtieji= we Lwowie. 


| 


HIDE AAAA AAA FAA WEB ATENA WRA PEAT 


ma  gajcmwujeay:,, Wyrobu aptekarza Henryka Blumenfel- ł 
Pastylki BIPTNIGWE da we Iuwowie. — Pastylki te zawie- ł 
raja roślinne bałsamiczne składniki, na organa oddechowe zbawiennie i: 
o iatywające. Działają niezawodnie w kaszlach, zaflegmieniach, gry- ë 
pie i wszelkich kataralnych cierpieniach płuc i krtani. Cena 50 ct. 

Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem. 
Klenryta Flliurment"ld" 
we Lwowie odwrotna poczta. j 


Przeciw kaszlom, zaflegmieniom i chrypce. 


Fabryka Moed!ing 


pal c> 


[da sezo oscmty! 


JAN EREŃ ATE TY EL 
magister farmacji i chemik sądowy 
poleca niezawodne i wypróbowane środki do wytępienia 
owsdów domowych, 
mianowicie: 


ska 


mm KKM MMM pi 


|" kk PA ZYTA. A DEM AA A A Z A 


113 


jątki 

{i Każdy z nich składający się 
jfz trzech oddzielnych folwarków 
Ñi wsi, są do sprzedania w ca- 
łości lub pojedyńczymi folwar- 
kami — bliższych szczegółów 
$ udzioli L Miączyńska. ulica 
Sykstuska l 35. 723 4-6 


Grylon, 
wytruwa szwaby, karakony. sto- 
nogi, świerszcze, szczypawki, ka- 
raluki, prusaki. — Flakon 30 ct. 


Mikoton. 


Aah środek do wytepienia 
pluskw. Flakon 50 ct. 


Proszek perski 
do wygubienia pcheł itp. owadów. 
Paczka 5, 10 ct. Flakon 20, 

30 ct. 


Fenilia 
do wyniszczenia MÓLI z zarodka- 
sukniach. futrach i me- 
blach, Flakon 60 ct. 


mi w 


o 


Ziółka antimolowe 
do przechowywania futer. Pudel- 
ko 30 ct. 

Papier antimolowy 


ochrania od móli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble. Sztnka | 
Se 


6j skład. 
Dis pań 
|Buciki ze skóry gemzowej złr. 375 
hamburskiej złr. 3:60. 
francuskiej zł 475 do 7. 
lakier. złr. 575. 


śwież» zaopatrzony e = 
Dla panów 


Płaszczy gumowych 
MĘSKIE 
£zarne z najlepszej „materji żaglowej 
po złr. 10, 11, 12 i wyżej. 
Libgryjna białe, żółta od złe. 14 do zr. 20. 
Wojski wa 3 egalizacją lub boz od zir. 


„ja l1 do 3 


Welniane EA Jakie napuszczane kau- 


Buciki ze skóry Croute złr, 3-25, 
cielecej złr. 4'50 do 5'50. 
francuskiej złr. 5. 


Sa do n bycia 
"w handlu księgarskim 
dwie Świeżo Wyszłe pace 


Adolfa Suligowskiego 


1. Kwestja mieszkań. 
Cena Rs. 1 

2 Drugi zjazd pra- 
wników tekonomistów 
polskich å jego znacze- 
meie. Cena kop. 50. 


7 
2) 
n 


7 W) 
EJ 7 


» 
1 


lakier. zł, 5'50 „ k 


3) LU 
1) n” 


ŁU) 9 


5 warszawskiej złr. Gy — 
Buciki lakierowane szyte złr. 6 
Półbuciki gemzowe złr. 3:50. 5 


» 


są do nabycia w sklepach własnych 
we LWOWIE : przy ulicy Kopernika l. 3 i przy ulicy 
Halickiej róg Wałowej; w KRAKOWIE Sukiennice ]. 20; 
w CZERNIOWCACH Rynek | 2. 


a/g ' Chevreau złr. 8. 
Półbuciki prunelowe złe. 5 do 350. 
gemzowe złr. 3 do 3:50. 
francuskie złr. 4-75. = francuskie złr. 4. 


Wielki wybór bucików i meszcików dla panienek, chłopczyków czucłam od złr 25-do 50 
BAMSKIE 
we wszystkich fasonach 
KAPUZY z kainier. em 
od złr. 150 do 8. 
KRWASZE GUMOWE 
719 4—5 


i dzieci. 
Obfity wybór mesztów domowych i pantofli dla panów pań 
i dzieci. 
Zamówienia z prowincji uskuteczna się odwrotuą pocztą 
Filie: Kraków, ul. Grodzka 34. Czerniowce, Hauptstrasse 9. Brzeżany 


Rzeszów, Suczawa, Sambor, 
320 8-10 


od złr 2 do 4. 
PÓŁ BUCIKI 


z podeszwą gumową na lato z płótna 
brgzowego okł:dane skórą lub bez od 
złr. 8.50 do 6. 


poleca 


Brody, Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Przemyśl. 
Stanisławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 


| ze po zt 


Zegary na wieże kościelne Skład główny u 


Magazyn F. KNAUERi SYN - 


we Lwowie, plac Ktapitulny 1. 1. 


eerti 


Już wyszła praca 
Th ik 
„0 uprawie roślin: okopowych 
778 1-3 napisał 

M. A. Barta. 

Nabywać można u autora 

w Dublanach koło Lwowa po 
50 ct. wraz z przesyłką 


Nowo otwarty Magazyn. 
pod firmą: 


Antoni Gudiens 
we Lwowie przy placu Marjackim 1. 8. 
w lokalu dawniej p. Gajewska 
poleca po cenach umiarkowanych 
Płótna, stołową bieliznę białą i 
kolorową, chustki, ręczniki, szitfo- 
ny białe na bieliznę i pościel, 
oxford biały i kolorowy, kretony 
i zephiry na suknie. 740 _ 


Maszyna 


do wyciskania torfu 


zwana „Wschodnio-Pruska* no- 
wa jest do zbycia w Liwczu, 
poczta Waręż. j 

774 1-4 


magazyn wyrobów gumowych 


R.Krimmera 


| Lwów, Hotel Francuski. 


|  Poszukuę dzierżawy 

A małego folwarku do 200 mor- 
i gów dobrej gleby w jednym 
Ą kawałku lub też kupna małe- 


go gospodarstwa | 
Zgloszenia pod adresą: W. 
744 3—3. 


Gebetnara i Wolfa 
sy Warszawie. 


jak również zegary do szkół, kasari, fa- 
nków, 
730 3-6 


bryk i do innych publicznych budy 
zakładów i dworców kolejowych z wy- 
kończeniem rzetelnem, ze zastosowaniem 
wszystkich ulepszeń i nowości dostarcza 
617 5—12 po cenie najtańszej 


Dia kościałów i gmin na raty według umowy. 
Cenniki natychmiast darmo i opłatnie. 
Warstat mechaniczny i zegarów wieżowych 


Richarda Liebinga 
"pia bei Wien, R 0 daj 66. 


SUKNIE DAMSKIE 


poleca w wielkim wyborze 
Magazyn Schayerów 


we Lwowie. 


_Dowośi Ktletcyji 
materjały wiosenne | 


W Stanisławowie są do nabycia: 


RÓŻE szczepione w wazonach w najpiekniejszych dowolnych kolorach 4 nazwiskami 
sztuka po ct. 50 i 40. SADZONKI KALAFIURÓW erfurtskich przezimowanych do 
imp: kopa złr. 1:50. 

DRZEWKA OWOCOWE 4i5 letnie sztuka 
kwitnące, BUKIETY i WIEŃCE. 

"W swoim czasie wszelkie gatunki FLANCÓW warzywnych i kwiatowych i tak: 
Kapusty, Selery- Kalalepa kopa po 15 ct. Kopa tlanców szparagowych 1 zł. 20 ct. 
Kopa Kalafiorów 40 ct. Kopa Kwiatów różnych 20 ct. Kopa kwiatów Werbeny i 
Lewkoni 50 ct. Ricynusy sztuka po 10 ct. Kanny sztuka po 5 et. PIGWY i JABŁO-| 
NIE, dziczki 100 sztuk zł, 4. Wszystko odwrotna pocztą. | 


Katalogi na Żądanie. 
Z uszanowaniem 


A. SCHMIDT 


| R. poczta Podhorce. 


a 
3 U ôd ma rm . z 
MAJĄTEK PODOLSKI na sprzedaż 


Pas paolo aeta to me na wsi Ollab w dzierżawę. Obszar 1.140 morgów, 
udności polskiej */, m. od koleilw tem blisko 360 lasu — gleba wyborna,| — 
|zamieni się na takąż posadę od'dom i budynki dobre, gorzelnia, młynek, 
wakacji w zachodniej Galicji. A a Em gl oi gA 
, iższa wiadomość z wyklucz 
Z. post rest SOW średników pod cyfra: K. z. P. 200 Lwów 
168 2 [posta restante. 647 4—4 


ct. ROŚLINY liściaste i 


30 


h 


Í perae p złr. 1'30., świerka chlubne świadectwa, od lat ezte- 


90 ct, modrzewi» 50 ct. za I fant |rech tu w Galicji w jednem miej- 

SADZONKI sosny rocznej 50 ct.jscu w charakterze rządzcy pozo- 

2-letniej 1 złr. Świerka 2- i 3- wię" 
) 1 złr. 20 ct, modrzewia 2. zł. 


z stko z% 1.600 aztni. 
oj 624 12—20 


ZZ DRZE 


Najlepszy i najkorzystniejszy sposób rozdziału 
zysku jest spółka tontynowa. 


Przykład. Polica W 8787 płatna w lutym 1889 roku 
była zabezpieczeniem na wypadek śmierci i równocześnie na 
wypadek dożycia po latach 15 i opiewała nominalnie na 
1.000 dolarów. 

W lutym r. 1889 minęło 15 lat. Ubezpieczony płacił 
rocznie dolarów 66.02 zapłacił zatem przez lat 15 ogółem 
dolarów 990.86. Dzisiaj polica jego wzrosła dv wysokości 
dolarów 1426.61 — które może natychmiast podnieść. W ta 
kim razie odebrał swój kapitał z 4 "a/o i był przez 15 lat 
darmo ubezpieczony a gdyby był w pierwszym roku umarł, 
rodzina byłaby otrzymała 1.000 dolarów. 

Jeżeli tej kwoty 1426.61 podnieść nie chce, może za 
nią otrzymać policę płatną po jego Śmierci, na dolar 3.877 
i nie potrzebuje już wpłacać premji. Tak więc każde 1.000 
dolarów płatnych po Śmierci kosztowałoby go 225 dolarów. 


Nowy kwartał rozpoczyna się z obecnie wydanym ze-| < 
IE 1-3 


666 5-6 pomolog i ogrodnik miejski, z FR 
GGEZOCCOOODCEOGOCOGOCOBKIE T m L E TY 
Kauitabie WR i) A WMIENTOWE 
ei ta T A FE S3 7 ? 
o ; 4 Haktadem iani H. ALTENBERGA à > Ru z WE M e a 
p r : a L 21 . u 
Tow. ubezpieczeń na życie M 2. o F. Miżatow ski 
j i ? Yl 0 E 9 = Gem | Lwów — Hotel Żorża. 
w Stanach Żiednoczonych BA 2 mn 
biuro we Lwowie ul. W7 arowa 23. O u A S ko 
Stan ubezpieczeń z końcem r. 1888 zł 1373,040.315 pisme illnstrowane dla kobiet kę = maż 
Majątek towarzystwa 237,607.305 wychodzi 1 i 15 w każdym miesiącu 0 ty) N 
Nowe w r. 1888 zawarte układy 39 1,833.837 Oprócz wielu wzorów na ubiory i roboty ręczne obejmu- È e 
Rezerwa zysków po 4%, chrine 51,986 788 i je rocznie 48 kolorowych rycin i 12 tablic kroju. i s E 
Towarzystwo przyjmuje wszelkiego rodzaju i Prenumerata kwartalna: SEAT Ga * Lwówie M Sobit- ekonomiczny 
ubezpieczenia na życie i na renty dożywotnie Po- we Lwowie 1 złr. 50 ct. skiego liczba 3 ea n | który piw 
lice nie przepadają nigdy, są nienaruazalne biorą esyłka na prowinc 1 złr. 80 ct. O "4 NIET" r" ‘llat 15 w różnych okolicach Księ- 
udział w zysku i bywają natychmiast bez wszel- 0 $ DR PROZA „NEWWKI PME ZO: Sadzonki i nasiona lesne siwa i Dnie aehodnich. zarządza 
kich strąceń wypłacane A= Abonować można we wszystkich ksiegarniach. (| przesyła za zaliczką że PEL większemi majątkami, posiadający 


szytem trzecim 


Dyrekcja dóbr Pawłosiowa 


poczta JAROSŁAW, 


ma na zbyciu większą ilość 


510C00000060000100000000000000zm08 


DE 
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stający poszukuje od 1 lipca rb. 
posady na ordynarję. 
Łaskawe oferty proszę wysy- 
łać pod lit B. M. Krosno poste 
Ważne dla gospodarzy i rolnizów. rest- 704 3—8 
Barta A. M O nawozach 60 ct. - 
Uprawa naszych zbóż 80 ct. U | k 
i AR ara Podręcznik sA orze ni 
J naryjny. cena zniżona 1 zł. 
kartofli Cebulex czeskich (Schwar- ||| Olesków Dr. J. Podręcznik dojęgzaminowany, z dłuższą prak- 
1 b A | hodowli nasion gospodarskich = tyką, poszukuje posady rocznej 
zenbergskich) na nasienie iub nap Ei teorytycanej i prakNa Zadanie może złożyć kau- 
s nny UE tek. Do nabycia w księgarni J.cję. Adres: S. L. poste restan- 
B LEONA PORDESA, Lwów Try-te Przecław via Dembica. 
0 OBBOOOCOOOCOEOOOOOOOOBRO © Use EMI CANINA | balsa | na "m vs 


Udpowiedzialny redaktor: *Waeław Masłowski. 


EO 7 OE 


Papier 4 fubryki Draci ” Fijałkowskich w EEEE e A WOTA EDR "AE 


ATE 


M. MAREK 
Rynek 1. 9 
J Pe cwn kou swi oto zaNRKYCZAR 


Nauka gry na fortepianie. 
Nauka śpiewu solowego. 


Główny 
pianin i fisharmonii z najlepszych fabryk 
po cenach najumiarkowańszych z wielo- 
letnia gwarancja. 

Sprzedaż t 
miesięczną po 15 zł. w. a. 

ypożyczalnia i sprzedaż fortepianów 
49 


aktad fortepianów, 


e na raty ze spłatą 


przegranych. 4 17—? 


Nowo założona 
Pracownia rymarska 
pod firma: 


Karol Fibich 


Lwów, plac Bernardyński 
poleca pasy do maszyn, oraz uprzę- 
ża całkowite, jakoteż i części tychże. 
Naprawy wszelkie po bardzo u- 
miarkowanych cenach 642 6—24 


J. Daubner przy ulicy Sobieskie- 
go pod 1. 10 we Lwowie poleca 
= i skład wszelkiego ro- 

zaju szczotek jakoteż i wszelkich 
artyk ułów w ten zawód wchodzą- 
cych. 


ogivszenia 

po $ centy od wyrxkm 

Perfumerja Fausta, Lwów Ny- 
kstuska 2 otrzymała $ wieży tran- 
sport dra Lieberta Balsamu ka- 
sztanowego, tego wyśmienitego 
środka przeciw piegom, ostudom, 
zmarszczkom, ciemnej płci itp. 
Cena butelki 1 zł 30 et 


W drukarni apljora i Spółki na- 
być można książkę do modlenia 
pod tytułem: OFFICH UM czyli „Po- 
winność codzienna Chrześcian: ze- 
brane przez M. Szajnę Karmelitę. 
Cena : za egzemplarz broszurowany 
| zł. za egzemplarz oprawny w 
płótno I zł. 50 ct., za egzempurz 
oprawny w safian z klamre 
150 et. 718 3—8 

Pasieka do sprzedanią z 12 dziarz. 
ramk. z dobrze wyrim owanemi 


PARZE e i 14 uli rak. pów 
nami ao tegoż 
przyborami za (50 zł. s. Nowicki 


w Kormanicach, poczta i kolej 
Niżankowice. 

— Zdolny pisarz ekonomiczny ukoń- 
czony agronom z kilkaletnią pra- 


l| ktyką, poszukuje posady. Adres: 


K. w Ponikwie Brody. 
145 3—3 _ 


Nauczycielka posiadająca dy- 
plom, język francuski, niemiecki 
i wyłszą muzykę, poszukuje umie- 
szczenia Zgłoszenia: R. poste re- 
stante Lwów. 698 aen 

—Tesknisz do uwiedzeń. Wi- 
dzisz, własne Twoje serce powsta- 
ło przeciw Tobie. A. ja, w postaci 
mary stoją Ci na oczach. Czyż 
zawsze bedę Ci natrętną ? — Dla- 
czego straciłeś nadzieję — esn 
cichy i smutny jak grób. — budź 
się, jak natura do życia. Wiosna, 
patrz, wszystko się uśmiecha. po- 
rzuć smutne myśli — napisz do 
mnie. 


Życzenia Świąt! Widzieć z 


pragnę 


